
Eliminacje centralne 
Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorów
Odbywające się w Warszawie 

eliminacje centralne 1 Ogólno

polskiego Konkurs« Recytato- 
fów przebiegają przy dużym
•»Interesowaniu publiczności.

W ciągu trzech dni eiim lne- 
•11 Jury konkursu przesłuchało 
115 recytatorów, wyłonionych 

*  czasie elim inacji powiato
wych t wojewódzkich. Wśród 
Uczestników konkursu znajdu

je *1* wielu robotników 1 pra
cujących chłopów*

D u ły  procent biorących «dział 

w eliminacjach stanowi m io

dzie! szkolna 1 akademicka.

*6 bm. w  sali koncertowej 
Ministerstwa K ultury 1 Sztuki 
odbędą slą występy laureatów  
konkursu, połączona ■ wręcze
niem nagród.

P Z IS  4 STRONT

Sztandar
MŁODYCH

E 2

110.000 widzów oklaskuje wspaniałą grę Węgrów

Węgry—Anglia 6:3 (4:2)

Warszawa, piątek 27 listopada 1953 r. N r 282 (1111) B  Cena 20 gr

Udział w  Czynie Przedzjazdowym —  dowodem patriotyzmu

NOWI ASORTYMENT ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH I PODNIESIENIE 
JAKOŚCI PRODUKCJI POLEPSZĄ ZAOPATRZENIE LUDZI PRACY

Wezwanie przodującego w jlapiacza
posła na Sejm PRL— Karola Wadu!)'

Przodujący wytapiać* hu
ty „Pokój", poseł na Sejm 
PRL — Karol Waduła, wy
stąpił *  Inicjatywą Indywi
dualnego współzawodnic
twa wytaplaczy dla uczcze
nia I I  Zjazdu Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotni
czej.

Celem tego współzawod
nictwa będzie skrócenie 
cza«« trw ania wytopów  
stall, podniesienie wydaj
ności pleców martenów»

sklcb ora* systematyczna 
w alka o utrzymanie wyso
kiej jakości produkcji. K a
rol Wadula wystosował listy 
do przodowników pracy hu» 
ty „Kościuszko" — I wyta- 
piacza — H enryk* Kowola 
i I wytaplacza *  huty Im. 
Dzierżyńskiego —  Józefa 
Krzysztofika, posłów na 
Sejm PR!., wzywając ich 
do rywalizacji w  podnosze
niu produkcji stall.

L is t K a ro la  W adu ły  b rzm lt
Drodzy Towarzysze. Ogłoszone tezy przedzjazdowe

1 w ytyczne TX P lenum  naszej P a r t ii p o tw ie rd z iły  raz je 
szcze, te  P a rtia  nasza t Rząd nasz konsekw entn ie sto ją 
«a stanow isku stałego i systematycznego podnoszenia sto
py życ iow e j najszerszych mas pracujących.

To w ie lk ie  h istoryczna zadanie może być jednak zrea
lizowane ty lk o  p rzy  czynnym  udzia le  całego narodu.

Od nas, drodzy Towarzysze, od naszego zrozum ienia  
1 udz ia łu  uzależnione jes t podniesienie naszej stopy ży
ciowej.

W zrozum ien iu tego, pragnąc uczcić TI Z jazd naszej 
P a rtii, ja ko  poseł na Sejm  P R L zobow iązuję się do dn ia  
otwarcia. I I  Z jazdu PZPR: skrócić średni czas w y top u  
w  stosunku do planowanego o  32 m in., podnieść w y d a j
ność z m kw adra t, trzonu pieca o 13 kg., nie oddać ant 
jednego n ie tra fionego w ytopu.

Zobowiązanie m oje przyn iesie w  g rudn iu  br. 33 dodat
kowe tony  stali, tak  bardzo potrzebnej nam  do rea liza 
c ji naszego program u.

Jednocześnie w zyw am  Was do w spółzaw odnictw a Na
szym. hasłem na l l  Z jazd Partii, w inno  być: „J a k  n a jw ię 
cej w ysokogatunkow e j s ta li i surów ki".

K A R O L  W A D U Ł A

Ponadplanowa sfa! z huty „Kościuszko“
lEaloga h u ty  „K ościuszko" •— 

In ic ja to r Czynu Przed zjazd owe
go  w  hu tn ic tw ie  pow ita U  Zjazd 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej setkam i dodatkowych 
ton su rów k i, sta ll 1 innych w y 
robów hutniczych.
. Na w ie lk ic h  piecach , hu ty 
„Kościuszko" najpoważniejsze 
zobowiązania podjęła brygada 
m istrza .1. Bromki 1 I garowego 
S. GmyrUa. Brygada ta zobo
wiązała się dać do końca bici. 
roku 150 ponadplanowych ton 
surówki oraz zmniejszyć Ilość

nietrafionych wytopów o 12 
proc. w stosunku do poprzed
nich miesięcy. Podobne zobo
w iązan ia podjęła rów nież b ry 
gada m istrza Sz. Llndera i I ga
rowego M. Koczara, która po
stanow iła dać dodatkowych 31 
ton surów ki. Brygady z. Innych 
pieców zobowiązały się zm n ie j
szyć planowe przestoje w ie lk ich  
pieców w  następnym miesiącu 
o 50 proc., co pozwoli na zao
szczędzenie 44 roboczogodzdn.

W iele ponadplanowych ton 
w yrobów  w yp rod uku ją  na cześć

I I  Z jazdu PZPR załogi w a lcow 
ni ł  ag lom erowni. Robotnicy 
w alcow ni zgniatacza postanow i
li np. osiągnąć co n a jm n ie j 2040 
ton w yrobów  w alcow anych po
nad pian roczny.

Czyn Przedzjazdowy przyn ie
sie rów nież poprawę w arunków  
bytowych w ie lu  robotn ików . W 
toku podejm owania zobowiązań 
załoga w ydzia łu  budowlanego 
rozszerzyła plam rem ontu miesz
kań i  postanow iła w yrem onto
wać dodatkowo poza planem  30 
mieszkań robotniczych.

Naczynia do gotowania ze szkła
(Kor. wł.) Produkcja naczyń 

2° gotowania ze szklą nie była 
" r'tychc7as znana w Polsce. Z 
^ '• ia ty w a  produkowania całych 

■'hipletów do gotowania ze 
**kła w ys tąp ił dyr. nacz. H uty 
Szkła w Krośn ie tow. J. Szu- 
*,er. W edług własnego pomysłu 
Obracował on cały proces tech- 
hologiczny p rodukc ji w ysokie j 
jakości szkła tzw. duranowego 

Zgodnie z zobowiązaniem — 
W yg o to w a n ia  do ‘ uruchom ie- 
k ’a p rodukc ji postanowiono za
kończyć o miesiąc przed te rm i- 
£pm. czyli do dnia 1 grudnia 
Przygotowania do uruchom ienia 
P rodukcji są już na ukończeniu, 
" ’ szystkie urządzenia przygoto
wano w  tak i sposób, aby proces 
Produkcji by ł jak  najprostszy 
1 iak na jkró tszy. Z wanny roz- 
łopione szkło podawane będzie 
Pa półautom aty, gdzie pod ci-

śnieniem wytłaczane będą na
czynia. 7, półautom atów  na
czynia skierowane będą do pie
ca, 'skąd nagrzane powędru ją  
na specjalną maszynę pod s tru 
gę zimnego powietrza, k tó re  za
ha rtu je  szkło.

Pierwsze próby p rodukc ji na
czyń ze szkła da ły  dobre 
rezu lta ty . Uzyskano w ysokie j 
jakości estetyczne pateln ie, m i
ski, rondle itp . naczynia ku 
chenne, k tó re  okazały się p ra k 
tyczniejsze od naczyń em alio
wanych z żeliwna. Naczynia ze 
szkła duranowrego w y trzym u ją  
wysoką tem peraturę, nie pękają 
przy uderzeniach.

Już. w kró tce  Huta w  Krośnie 
przystąpi do masowej produkcji 
szklanych kom ple tów  kuchen
nych,

T. PAC  
Rzeszów

Większy asortyment towarów dla wsi
(Kor. wł.) Załoga W rocławskich 

Nakładów Przem ysłu Terenowe- 
N r 1 we W rocław iu  licznym i 

•d o w ią z a n ia m i p rodukcy inym ! 
Pragnie uczcić I I  Zjazd PZPR 

Postanowiono zwiększyć asor
tym ent tow arów  dla wsi. rozpo- 
••.ynając produkcję  szaflików , 
' ' ’snlenek, w a łków  do ciasta, 
buczków  do z iem niaków , okteri 
inspektowych i innych a rtyku - 
Tów potrzebnych w gospodar- 
*twte.

Członkowie młodzieżowej bry- 
* ady szlifierskiej Józefa Olzy  
•dowiązali się zmniejszyć ilość

braków  do 1 proc. Brygada Au
gusta Skuły z dzia łu  sk le jam ! 
dwa dn i w miesiącu będzie pra
cować na zaoszczędzonymi k le
ju. Wszyscy m a js trow ie  bryga
dziści podję li apel tow . M oraw 
skiego: „w  m oje j brygadzie nie 
będzie pracownika, k tó ry  by nie 
w ykona ł zadania dziennego“ . 

Wartość podjętych zobowią
zań przez załogę W rocław skich 
Zakładów Przemysłu Terenowe
go przekracza sumę 800.000 zł.

J. ID LE R  
Wrocław

Z ak łady  Mechaniczne „ G orzów"  w  G orrm rbe; p ro du ku ją  części o o tra k to ró w  typu  „U rsus". 
Części te są dostarczane nie ty lk o  do Zakładów  M echanicznych w  Ursusie, skąd wychodzą 
nowe tra k to ry , ale również bezpośrednio do PO M -6w , T O R -ów  1 G O M -ów ,’ jako części za
m ienne do tra k to ró w  będących w  eksploatacji.

Na zd jęc iu : frezer S tan is ław  Ocleśzek p rzy pracy. foto. Szyperko (CAF)

Lafos Bozsik  — zdo
bywca 2 bram ek

LO N D YN , 25 listopad 1953 r. —  (obsługa 
własna).

We środę 25 bm. rozegrany został na sta
dionie olimpijskim Wembley pod Londy
nem, oczekiwany od dawna z olbrzymim  
zainteresowaniem przez miłośników pli
ki nożnej na całym świecle — mecz 
pomiędzy reprezentacjami Węgier i Anglii.

Spotkanie to zakończyło się wspaniałym  
sukcesem drużyny węgierskiej — wicemi
strza świata z r. 1938 1 mistrza olimpijskie
go z 1952 roku — w stosunku 6:3, do przer
wy 4:2. Spotkaniu przyglądało się około 
110.000 widzów, którzy z olbrzymim entu
zjazmem oklaskiwali przez pełne 90 minut 
gry wspaniały kunszt piłkarski węgierskich 
„czarodziejów" piłki nożnej.

Bramki zdobyli: I min. — Hłdegkuti (Wę
gry), 15 min. Sawell (Anglia), 23 min. —  
Hłdegkuti (Węgry), 28 min. — Puskas (Wę
gry), 30 min. — Bozsik (Węgry), 38 min. — 
Mortensen (Anglia) — z rzutu wolnego. Po 
przerwie: 52 min. — Bozsik (Węgry), 55 
min. — Hidegkutl (Węgry) ) w 51 min. 
Ramsey (Anglia) — z rzutu karnego.

(sprawozdanie zamieszczamy na str. 4)
Ferenc Puskas — zdot 

bywca 1 bramki

Przygotowania w FSO do produkcji 
m ało litrażow ego samochodu „Syrena"

Obok rozwoju produkcji wy
robów codziennego użytku, 
przemysł krajowcy rozbudowuje 
coraz szerzej produkcję artyku
łów tzw. wyższej konsumeji, 
jak radioodbiorniki, rowery, mo
tocykle Itp. Ostatnio nasz prze
mysł maszynowy postanowił 
uruchomić produkcję tanich, 
nowoczesnych, popularnych sa
mochodów. W  Fabryce Samo
chodów Osobowych na Żeraniu 
rozpoczęto pierwsze prace zwią
zane i  uruchomieniem produk
cji łych samochodów.

D zia ł Głównego Konstruktora 
FSO buduje ju ż  tzw. przedpro- 
totyp popularnego samochodu, 
który nosić będzie nazwę „Sy
rena". Do chwili obecnej wy
konano 3 podwozia wraz z ko
łami 1 ogumieniem oraz szkie
let nadwozia. S ilnik do tego 
popularnego samochodu przygo
towuje załoga W SM  w Bielsku. 
Przedprototyp „Syreny“ ma być 
ukończony pod koniec bież. ro
ku. Seria prototypowa tych ma
szyn zbudowana zostanie w 
przyszłym roku.

Podstawowym założeniem przy

mochodu „S yrena" było  za- j nicy 
pewnienie n isk ie j ceny wozu. | FSO

„S yrena" pom imo swych nie
w ie lk ich  rozm iarów , pomieści 
wygodnie w raz z kierowcą 4 
osoby.

Maksymalna szybkość wozu 
wyniesie 90 km. Najbardziej 
ekonomiczną jego szybkością 
będzie 60 km na godzinę. S il
nik umieszczony zostanie z 
przodu z napędem na przednie 
koła. Silnik ten, bardzo ekono
miczny, spalać będzie ok. 8 Itr 
benzyny na 100 km.

Nowy polski samochód będzie 
waży! ok. 800 kg. Jego rozmia
ry (np. długość — 3.60 m) gwa
rantują łatwość garażowania.

Konstrukcję samochodu po
pularnego „Syrena" opracowali 
polscy Inżynierowie. Projekt 
nadwozia przygotowali pracow
nicy Biura Konstrukcyjnego 
Przemyślu Motoryzacyjnego pod 
kierunkiem prof. St. Panczakic- 
włcza. Konstrukcję silnika opra
cowało Biuro Konstrukcyjne 
WSM w Bielsku pod kierun
kiem Int. P. Bliimkego. Projekt

opracowywaniu konstrukcji sa- podwozia przygotowali pracow-

P lenum  Z arząd u  Głównego  
Z w. Z a w. G órn ików

W Stalinogrodzie odbyło się 
Plenum Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Górników poświę
cone omówieniu w oparciu o 
wytyczne IX  Plenum KC PZPR, 
warunków 1 środków dalszej

poprawy bezpieczeństwa I hi
gieny pracy w przemyśle wę
glowym.

W obradach wzięli udział w i
ceministrowie Górnictwa — 
W. Kubica 1 J. Mitręga oraz se
kretarz CRZZ M. Czerwiński.

Dostawy zte] przędzy utrudniają realizację 
Przedzjazdowych Zobowiązań

(Kor. w l.) Młodzież Zakładów 
Przem ysłu Dziew iarskiego im  
O fia r 10 W rześnia w Lodzi pod
ję ła na cześć I I  Z jazdu P a rtii 
w ie le  zobowiązań p ro du kcy j
nych. Załoga dzia łu  dz iew ia rn i 
zobowiązała się podnieść o je 
den procent jakość produkcji. 
M łodzież z dzia łu  szwalni posta
now iła  rea lizować hasło — 
„Ja nie wypuszczę b raku". Zet- 
empowiec S tan is ław  K rasuckl 
w  Czynie Przedzjazdowym  w y 
produku je  ponad plan do końca 
br. 700 męskich pu lowerów .

A le przy rea lizac ji tych zobo
wiązań m łodzież ZPDz napoty
ka na trudności w yw ołane do
stawam i z łe j jakości przędzy z 
Częstochowskich I S tab łow lck lch 
Zakładów  Przem ysłu W ełn iane
go. O sta tn io  ZPW w Częstocho
w ie  przys ła ły  k ilk a  ton tego su
rowca (num eracja 36/2). Gdy 
fa rb ia m ia  Łódzkich ZPDz przy
stąp iła do barw ien ia, okazało 
się, że nadesłana przędza Jest w 
gorszym gatunku, m im o że za
m ów iono ty lk o  p ierwszy je j ga
tunek.

ZPW  w  S tabłow lcach ta k ie  
nadesłały złą przędzę.

S ku tk i brakoróbstwa ZPW  w  
Częstochowie 1 Stabłow icach są 
takie , że robotnice łódzkich 
ZPDz tracą dziennie w ie le  robo- 
czogodzin na popraw ienie dzia
n iny, w yp rodukow ane j ze z łe j 
przędzy. Z la przędza powoduje 
powstawanie „od c ie n i" k w a li
fiku jących  gotowy p roduk t do 
gorszego gatunku.

M łodzież 1 starsi robotn icy z 
ZPDz tm. O fia r 10 W rześnia w 
Lodzi chcą produkować w  swo
je j fabryce sw etry, pu low ery 1 
inne w yroby w e łn iane w  do
brym  gatunku.

D latego też załoga ZPDz ape
lu je  do robo tn ików , brygadzi
stów, m ajstrów , a przede wszy
s tk im  do m łodzieży S tab łow tc- 
kich i Częstochowskich ZPW  o 
polepszenie jakości produkowa
nej przędzy.

M. CEZAK  
Łódź
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B iura  K onstrukcyjnego 
pod k ie runk iem  głównego 

konstruktora  F abryk i tnż. K . 
P ionnlera, k tó ry  k ie ru je  obe» 
cnie pracam i przy budowlo 
przedprototypu.

W 60 rocznico śmierci 
Jana Matejki

25 bm. w Krakowie, w sali 
„Hołdu pruskiego“ w Galerii Ma
larstwa Polskiego w 8uklennl- 
cach, odbyła się uroczysta aka
demia dla uczczenia 60 rocznicy 
śmierci Jana M atejki.

W y k o n a ć  w p e łn i dostaw y
Jak to było w Łosiowie?

MtODZIEŻ WVDZI 
W TARCHO 
FARMAC
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W  domu Franciszka Ga-
b ruka  b y ł n ie zw yk ły  ruch. 
Sam G abruk krzyczał ł p ie 
k l i ł  się ile  w lazło ,

— Ruszajcie się gibko, do
skupu trza odwozić  — po
gania ł dom ow ników . P rzy
go tow yw a ł wóz i  szukał 
w orków . Dostaw ić m ia ł 
6.020 kg.

Sąsiedzi b y li zaskoczeni 
zapałem G abruka. Z na li go 
przecież z in n e j strony. 
A le  po co m ów ić hop, k ie 
dy się jeszcze nie przesko
czyło. Następnego dn ia Ga
b ru k  z ja w ił się ze zbożem 
na punkcie  skupu.

— Ino nie zapom nijc ie o 
m nie cosik napisać w  te j 
waszej gazecie — upom ina ł 
m ie jscow ych koresponden
tów  gm inne j gazetki Tym 
czasem jego zboże poszło 
na wagę. I...

—  Macie ty lk o  360 kg  
— potoiedział, m agazynier, a 
gdzie reszta? W idzic ie go —  
obruszy ł się G abruk. Iłem  
m ia ł, ty łem  dał.. A może się 
tam  jeszcze cosik zmiecie  
to przyw iezę.

S łucha jący tego gospoda
rze uśm iechali się— kto  by  
cię n ie  znał, to by cię ku
p ił.

Od tego dn ia m inę ło  du
żo czasu. Gabruk byłby ju t

zapomniał, że pozostało mu 
Ao dostawy  5.160 kg, gdy
by nie gromada. Zorganizo
w a li zebranie i  w ezw ali go. 
Plan m usicie wykonać  i ba
sta — pow iedzia ł n ieustę
p liw ie  k tóryś. — W yciąg  
no, chłopie, to cóżeś cho
w a ł, a nie udaw a j— dorzucił 
in n y  G abruk w ró c ił do do
m u skwoszony Następnego 
dn ia znów poruszyło  się w  
jego gospodarstwie. P ew n i
k iem  zebranie pomogło — 
m yś le li sąsiedzi. Toteż n i* 
małe było  ich  zdumienie, 
k iedy dow iedzie li się, że po 
w ie lk ic h  przygotow aniach  
G abruk  od s taw ił._ 40 kg 
zboża.

Tego by ło  grom adzi« za 
dużo. Nie zapom nieli jesz
cze ja k  to G abruk ub iegłe
go roku  na w iosnę w o z ił 
na ta rg  do Opola po kilka  
m etrów . Na w niosek g ro
m ady wezwano go do p ro
kura to ra . W ezwanie po
sku tkow a ło  b łyskaw icznie. 
Już na d ru g i dzień odw iózł 
G abruk na p u n k t skupu  
1.245 kg A zaraz po tym  
2.125 kp Takie było zakoń
czenie w yk rę tn ych  „do 
b rych  chęci" spekulanta  
w ie jsk iego Franciszka Ga
bruka z Łosiowa w  pow ie
cie brzeskim .

K R Y S T Y N A  O DO RÓ W NA  
Opole

Gromada Niedbaîki wykonała w terminie 
plan dostaw

Powiat olsztyński, w  k tó rym  
zna jdu je  się gromada N iedbałk i, 
w ykona ł plan dostsw w 90 proc.

Spółdzie ln ia  produkcyjna, 
znajdująca sle w naszej grom a
dzie zrea lizowała plan dostaw 
w 103 proc., zaś chłop i In d y w i
du a ln i w yko na li dostawy w 
tym  samym te rm in ie  w  100 
proc.

N ie w ą tp liw ie  dużą ro lę ode
grała w  tym  uśw iadam ia ją
ca praca ak tyw u  spó łdz ie l
czego 1 gminnego, k tó ry  na 
zebraniach i w  in d y w id u 
alnych rozmowach tłum aczył 
chłopom naszej grom ady dla
czego należy w te rm in ie  zre
alizować plany dostaw.

O ddaliśm y zboże państwu 
pod hasłem: „P ierw sze zboże 
dla naszej ludow e j O jczyzny“  
W tym  haśle k ry je  się wszyst
ko. 1 to, że robotn ik  jest na
szym bratem , że przez w ykona

nie planowego skupu dostar
czymy mu chleba, a on z kolei 
dostarczy nam maszyn ro ln i
czych, nawozów sztucznych, n ie
zbędnych a rty k u łó w  pierwszej 
potrzeby. W tym  haśle jest ta k 
że zaw arta m yśl, że wzm ocnie
nie spójn i m iędzy wsią a m ia 
stem wzm ocni potęgę naszego 
k ra ju .

Dziś, k iedy IX  P lenum  KC 
PZPR postaw iło przed nam i za
danie podniesienia dobrobytu 
mas pracujących zobow iązuje
m y się przez zwiększenie pro
d u k c ji ro lne j i rzetelne spełn ia
nie obow iązków wobec państwa 
w przyszłości, tak jak  w roku 
bieżącym, strzec sojuszu robot
niczo - chłopskiego i wzmac
niać spójn ię m iędzy wsią a 
miastem.

Korespondent 
M IC H A Ł  FR A N K O W S K I

Orneta pow. Olsztyn

Walczyć z kułacką plotką
Gmina Starzenlce w pow.

W ieluń nie w yko nu je  planów 
dostaw. Przyczyną tego jest u- 
leganie chłopów m ało t śred
n ioro lnych podszeptom tak ich  
ku łaków , ja k  Józef Kucharek i 
A n ton i Stępień, syn Stefana.

Jednak kułacka robota nie 
we w szystkich wsiach te j gm i
ny zdołała odciągnąć chłopów 
od spełn ian ia obow iązków 
względem państwa. Jest w te j 
gm in ie  gromada Siemieniec, 
k tó ra  wykonała plan dostaw w 
89 proc. Wśród m ałorolnych 
chłopów gm iny Starzenlce na 
w yróżnien ie  zasługują: Józef 
Chałupka, Franciszek Dudka. 
Jan Wrzosek I Antoni Gała 
P ow inn i oni pójść do Innych 
chłopów, którzy nie w yw iąza li 
się z planu dostaw I w y tłu m a 
czyć tm, że rea lizacja obowiąz
ków wobec państwa jest pod
stawą polepszenia w arunków  
bytowych nie ty lk o  ludzi w 
mieście, ale i na wsi.

Korespondent 
M. P.

Kraszkowlce, pow. Wieluń

PGR-Machnów wykonał 
roczny plan dostaw 

żywca i mleka
N a jw iększy zespół państwo

wych gospodarstw ro lnych na 
Lubelszczyżnie — Machnów, w 
pow. Tomaszów, wykonał przed 
terminem roczne plany dostaw 
żywca I mleka. Na przedterm i
nowe w ykonanie planów poważ
nie w p łynę ła rea lizacja d ługo
okresowych zobowiązań, podję
tych przez załogę w  dziedzinie 
rozw oju 1 podniesienia hodow li.

6 dalszych powiatów 
zwolnionych 

od miarek i odsypów
25 bm. pow ia ty : Starachowice 

I Sandomierz w woj. kieleckim. 
Milicz, Wałbrzych I Wołów w 
woj. wrocławskim oraz powiat 
Chojna w woj. szczecińskim 
zam eldowały o w ykonan iu  w 90 
proc. tegorocznego planu obo
w iązkow ych dostaw zboża.

C h łop i tych pow ia tów , którzy 
dostarczyli państwu całą ilość 
wyznaczonego im  do dostawy 
zboża, podobnie ja k  w  powia- 

ch, gdzie 90 proc. wykonania 
planu obow iązkowych dostaw 
osiągnięto wcześniej, zwolnien i 
zastali z m ia rek i odsypów oraz 
korzysta ją  z prawa sprzedaży 
na w o lnym  ryn ku  nadwyżek 
zia rna 1 p roduk tów  zbożowych.

Na akademię przybyli: wie»« 
minister Kultury i Sztuki J. W il
czek, przedstawiciele w ład* 
miejscowych, uczestnicy sesji 
naukowej Państwowego Instytu
tu Sztuki, poświęconej tw órczo  
ści Jana M atejki, w tej Liczbi« 
wybitny radziecki historyk sztu
ki prof. A. Fledorow-Dawydow  
oraz liczni przedstawiciele spo
łeczeństwa Krakowa.

Po przemówieniu wieemin. J, 
Wilczka uczestnicy akademii 
udali się na uroczyste otwarcie 
odnowionego Domu MatejkL

W 3-p'ę.trowej charaktery
stycznej średniowieczne) kamie
nicy mieszczańskie) znajdują się 
sale muzealne, poświęcone życiu 
1 twórczości Jana M atejki. Sale 
zawierają jego dzieła, szkice, ry - 
:;unki oraz przebogate kolekcje 
szat, broni, zbroi, ozdób itp.* 
które artyście służyły jako rek
wizyty malarskie. Z pietyzmem 
zrekonstruowana została pra
cownia mistrza, w której znaj
dujemy sztalugi, pędzle, kasetę 
z farbami t tnne przybory war
sztatu malarskiego M atejki. Od
tworzono także salon i sypialnię 
artysty,

★
W godzinach popołudniowych 

w auli Uniwersytetu Jagielloń
skiego wznowiła obrady sesja 
naukowa Państwowego Instytu
tu Sztuki, poświęcona twórczo
ści M atejki. W dalszym ciągu 
obrad toczyła się dyskusja nad 
wygłoszonymi w pierwszym  
dniu sesji referatami.

Z  kra ju ♦

7  bitki Ludow e j 25 bm..
pow róciła  do> W ar- 

szawy, po dwum iesięcznym  
pobycie, polska delegacja  
ku ltu ra ln a  z m in is tre m  
K u ltu ry  i  S z tuk i W. So
korsk im  na czele.

N.O W O M 1A N O W A N Y  
Am basador Nadzwy
czajny  ł Pełnom ocny  

N iem ieck ie j R e pu b lik i De
m okra tyczne j w  Polsce 
Stefan Hoym ann złożył w  
dn iu  25 bm. w izy tę  w stęp
ną M in is tro w i Spraw  Za
granicznych S tan is ław ow i 
Skrzeszewskiemu.

PO LSKO  -  CZECHO 
S ŁO W A C K A  K om is ja  
Mieszana dla opraco

w ania  p lanu rea lizac ji 
um ow y o współpracy k u l
tu ra ln e j na rok  1954 zakoń
czyła obrady. Plan w y m ia 
ny k u ltu ra ln e j m iędzy obu 
k ra ja m i został podpisany  
24 bm.

W
W A R S Z A W IE  od
było się posiedzenie 
plenarne Zarządu  

Stołecznego LPŻ poświęco
ne podsum owaniu do tych
czasowej dzia ła lności oraz 
usta len iu  zadań organiza
c j i  na najbliższą przy
szłość.

W  toku obrad om ów io
no zagadnienie wciągnięcia  
do organ izacji szerokich  
rzesz m łodzieży z zakładów  
pracy  t szkól oraz zacie
śnienia współpracy L ig i l  
ZM P, radam i narodow ym i 
i komitetami F ron tu  N ar o- 
do w ego.



Zadania kół ZMP na wsi
o  pow inn iśm y rob ić, aby

, , Jak na jle p ie j przyczy
n iać się do szybszego podno
szenia dobrobytu, aby ja k  n a j
w yd a tn ie j pomóc p a r ti i w  w y 
konyw an iu  program u, nakre
ślonego przez IX  P lenum  KC 
PZPR? —  tak ie  pytanie staje 
dziś przed każdą organizacją 
żetempowską, przed każdym  
kołem  ZM P, przed każdym 
środow iskiem  młodzieży. Cho
dzi szczególnie o to, aby z 
ja k  na jw iększym  dorobkiem  
przy jść na I I  Z jazd PZPR, 
k tó ry  rozpocznie się 16 stycz
n ia  1954 roku.

N a jtrudn ie jsze  i najzaszczyt- 
niejsze zadania sto ją  obecnie 
przed wsią i przed młodzieżą 
pracującą na wsi. Zadania po
lega ją na tym , aby w ydatn ie  
zw iększyć wydajność z hekta
ra  i  w y n ik i hodow li, aby .le
p ie j w yko rzystyw ać rezerwy 
p rodukcy jne  u k ry te  w  in d y w i
dua lnym  gospodarstw ie chłop
sk im  oraz ze wszech m ia r roz
w ija ć  i ulepszać spółdzielnie 
p rodukcy jne  i PG R-y, aby 
um acniać gospodarczą spójn ię 
m iędzy m iastem  i wsią, ogra
niczać w yzysk k u ła c k i i  za
cieśniać bo jow y sojusz robot
n iczo-chłopski.

Praca koła ZM P  na w si jest
trudna , wym aga od zetempow- 
ców  uporu 1 bojowości. Zet
em pow cy na wsi zna jdu ją  się 
na odcinku na jostrze jszej w a l
k i  klasowej.

N ie  może być m ow y o do
b re j pracy ko la  ZM P  na wsi 
bez dem askowania ku łaków , 
bez zmuszania ich do w yko ny
w an ia  dekretów . Zanim  ko ło  
Z M P  na wsi podejm ie ja k ą k o l
w ie k  konkre tną pracę w  pod
noszeniu p ro du kc ji ro lne j m usi 
ono przede w szystkim  doprowa 
dzić do pełnego w ykonan ia  
przez gromadę obow iązkowych 
dostaw zboża, żywca i m leka. 
W ykonanie tych obow iązków  
odgryw a ogromną ro lę  w  ogra
n iczaniu w yzysku chłopskiego 
i w  walce ze spekulacją. Roz
b ija n ie  k łam stw  i know ań k u 
łaków , doprowadzenie do cał
kow itego w ykonan ia  skupu 
zboża przez każdego chłopa 
um o ż liw ia  państwu niesienie

w ych , przodujących metod
pracy w  ro ln ic tw ie?  K o ło  ZM P 
na wsi pow inno dziś przede 
wszystk im  pomagać w  organ i
zowaniu i  prowadzeniu szko
len ia  i samokształcenia, prze
prowadzanego w  ram ach u- 
powszechniania w iedzy ro ln i
czej w  spółdzie ln iach p roduk
cy jnych  1 gromadach, przez 
le k to ra ty  w ydz ia łów  ro ln i
c tw a  pow ia tow ych rad naro
dowych. Zetem powcy w in n i 
w raz z cz łonkam i ZSCh dop il
nować, aby ich gromada zo
stała ob ję ta szkoleniem  lub 
samokształceniem ro ln iczym , a 
następnie agitować starszych 
i m łodzież do chodzenia na po
gadanki. w p ływ ać na to, aby 
na zajęciach b y ły  rozpa tryw a
ne konkre tne nowe sposoby 
upraw y, nawożenia, żyw ien ia  
zw ierząt, przechowywania o- 
bo rn ika  itp . i m ożliwości za
stosowania tych sposobów w  
gromadzie. Zetem powcy, k tó 
rzy  p o w in n i sami p iln ie  uczę
szczać na szkolenie i  brać 
udz ia ł w  dyskus ji, pow inn i 
także być p ierw szym i, którzy 
w  porozum ieniu z rodzicam i 
spróbu ją w prow adzić nowe 
sposoby w  gospodarstwach ro 
dziców i  będą zachęcać do te
go innych .

Jesienno-zim owa akc ja  u - 
powszechniania w iedzy ro ln i
czej rozpoczęła się w  zasadzie 
10 listopada. Jest w ięc na jw yż
szy czas, aby jeszcze zwrócić 
się do inspektora U f fR  przy 
prezyd ium  PRN o objęcie tą 
akc ją  grom ady i czynnie po
móc w  szkoleniu oraz p ra k 
tycznym  zastosowaniu zdoby
te j w iedzy.

sklepu GS. Zetem powskie po
s te runk i kon tro lne, upoważ
nione przez prezydium  GRN, 
pow in ny  dbać o ts , eby sk le
py na w s i b y ły  należycie za
opatrzone w  potrzebne ch ło
pom a rtyku ły , aby w  GS była  
dobra obsługa kupujących. 
Duże zadanie ma tu do speł
n ien ia  ko ło  Z M P  przy GS. Zet 
em powskie posterunki kon
tro ln e  m ogłyby także pomóc 
gm innym  radom  narodow ym  
w  kon tro low an iu  obsługi ch ło
pów na punktach skupu i spę
dach żywca, do p ilnow yw an iu  
dokładnego ważenia itp .

synow ie
chłopów.

I có rk i m a ło ro lnych
W ciągnąć do szere

gów zetem powskich całą m ło
dzież m ałoro lną, pow ierzać je j 
na jb a rdz ie j odpow iedzialne 
zadania, uczynić z n ie j trzon 
ko ła  — oto gw aranc ja  powo
dzenia w  pracy zetem powskiej 
na wsi. A by  polepszyć pracę 
koła, należy wciągać do a k ty 
w n ie jsze j pracy m łodzież, k tó 
ra  odbyła służbę w ojskow ą, 
a k ty w  SP i LZS. przodujące 
m łode gospodynie w ie jsk ie  itp .

Z  życia  
młodzieży  
na świecie

ZSRR

S m a k  n a u k i

7  A JM U JĄ C  się podnosze- 
^  niem  p ro d u kc ji w  in d y 

w idua lnych

A w  ja k i sposób może 
ko ło  Z M P  i m łodzież

pomocy wsi. wzm acnia
niezależność chłopów  m a ło ro l
nych i średnioro lnych od ku ła 
ka i zachęca do zwiększania 
p ro du kc ji. D latego w a lka  o 
ca łkow ite  w ykonan ie  przez 
w ieś  dostaw zboża jest p ie rw 
szym obow iązkiem  każdego 
ko ła  ZM P  na wsi.

TVJ IEJSCE zetempowców
■‘■'A w ie jsk ich  w  w ykonyw a
n iu  stojących przed ro ln i
ctwem  zadań zostało jasno i
kon k re tn ie  wskazane przez 
IX  P lenum  K C  PZPR. W  te
zach do dyskus ji przed I I  
Z jazdem  PZPR, przy ję tych  
przez IX  P lenum  K C  PZPR, 
czytam y:

„M łodz ież ZM P-ow ska 
w in n a  ja k  na jb a rdz ie j czyn
n ie  uczestniczyć w  w prow a
dzaniu nowych, przodu ją
cych metod pracy w  ro ln i
c tw ie . Należy zapewnić sze
ro k i udzia ł m łodzieży w ie j
s k ie j w  podnoszeniu wszyst
k ich  dziedzin p ro d u kc ji ro l
n icze j w  gromadzie oraz w  
ożyw ien iu  je j życia społecz
nego I ku ltu ra lnego“ .
Co konkre tn ie  m ogłoby ro

b ić koło ZM P  na wsi, aby już  
duś, bez odkładania, uczestni
czyć w  w prow adzan iu  no-

grom ady ju ż  teraz, późną je - 
sienią i  zimą, przyczyn iać się 
praktyczn ie  do podnoszenia 
p ro du kc ji gospodarstw? K o ło  
Z M P  na w si pow inno teraz 
zająć się szczególnie hodowlą, 
podnoszeniem je j w yda jności 
poprzez tak ie  chociażby zabie
gi ja k : zabezpieczenie obór 
i s ta jn i przed zim nem  (uszczel
n ien ie  szpar, „ogacanie“  liść 
m i itp.), u trzym yw a n ie  zw ie
rzą t w  czystości („zgrzebło — 
to  p ią ta  dó jka “ ), a przede 
w szystk im  — planowe i  um ie 
ję tne  żyw ienie byd ła i  trzody. 
G dyby koło ZM P  i m łodzież 
w ie jska  nak łon iła  rodziców  do 
dokładnego obliczenia posia
danych pasz, a następnie po
m ogła ob liczyć dzienne d a w k i 
d la  poszczególnych sztuk 
(uw zględn ia jąc oczywiście róż
nice np. m iędzy k row ą  cie lną 
a ja łów ką ) i wreszcie dopro
wadzić do przestrzegania tych 
daw ek —  nie byłoby spoty
kanego często zbyt hojnego 
ka rm ien ia  zw ierząt jesien ią  i 
potem zm niejszania z musu 
dawek paszy przed wiosną, co 
znacznie obniża w y n ik i ho
dow li. Ze sposobami rac jona l
nego żyw ien ia  zw ierząt będą 
m ie li możność uczestnicy szko
len ia  zapoznać się na w y k ła 
dach z zakresu upowszechnia
n ia  w iedzy ro ln icze j.

Podobne zadania sto ją  w  
dziedzinie ho do w li przed ko
ła m i Z M P  w  spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych  i  PGR-ach, 
gdzie zetempowcy pow inn i 
specja lną opieką otoczyć by
d ło  i  trzodę.

Oczywiście, ko ła  Z M P  na 
w si pow inny przyczyniać się 
do podniesienia p ro d u kc ji ro l
ne j nie ty lk o  w prost, lecz ta k 
że pośrednio, a m ianow ic ie  po
przez bran ie udzia łu w  kon tro 
lo w an iu  pracy grom adzkiego

gospodarstwach 
chłopskich, ko ła  ZM P  na w si 
muszą jednocześnie n ieustan
n ie  pracować nad zapoznawa
niem  m łodzieży ze spółdzie l
czością p rodukcy jną  a następ
nie brać ja k  na jczynnie jszy 
udz ia ł w  propagowaniu i  o r
ganizowaniu spółdzie ln i pro
dukcy jnych . Na zebraniach ko
ła  należy wspóln ie  om awiać 
s ta tu ty  spó łdzie ln i, organizo
wać wycieczki do dobrych 
spółdzie ln i, zapraszać do sie
bie  m łodzież ze spółdzie ln i. 
Trzeba bow iem  pamiętać, że 
aczko lw iek ważnym  zadaniem 
koła ZM P  na wsi jest udzia ł 
w  w yko rzys tyw an iu  rezerw, 
tkw ią cych  jeszcze w  gospodar
stwach in dyw idu a ln ych , k tó re  
obecnie dostarczają na rynek 
na jw iększe j części p roduk tów  
ro lnych  —  to jednak w  
ostatecznym rachunku ty lk o  
spółdzielczość p rodukcy jna  
zdolna jest zapewnić nieogra
niczony w zrost p ro du kc ji ro l
ne j, usunąć ze w s i w yzysk i 
w y rw a ć  w ieś z zacofania.

W iele zadań stoi przed ko ła 
m i Z M P  na w si w  dziedzinie 
podniesienia p ro du kc ji ro lne j 
i  zacieśnieniu sojuszu ro b o tn i
czo-chłopskiego. A b y  dobrze 
w ykonać te zadania ko ła  ZM P  
muszą nie ty lk o  zajm ować się 
praktyczną pracą gospodarczą, 
lecz zapoznawać m łodzież z 
celam i p o lity k i p a rtii,  z tra d y 
c jam i p a rtii,  muszą rozw ija ć  
czyte ln ic tw o  książek i  gazet 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j, za
chęcać ją  do dokształcania się 
na kursach w ieczorowych i  ko
respondencyjnych, pomagać 
zespołom W szechnicy Radio
w e j. B u jnym  życiem niech za- 
tę tn i św ie tlica , niech powsta
nie  zespół a rtys tyczny, niech 
ro z w ija  coraz szerszą pracę 
LZS.

TU O LA  Z M P  na w si wym aga-
ją  obecnie w iększej pomo

cy od zarządów pow ia tow ych 
i  gm innych. Chodzi o to, aby 
a k ty w iś c i ZM P  pom agali ko
łom  Z M P  na w si poznawać 
w skazania IX  P lenum  KC 
PZPR oraz podejm ować kon
k re tne  zadania, pomóc rozdzie
lać te zadania wśród cz łonków  
koła, ułożyć dok ładny  p’ an 
pracy p rzyn a jm n ie j na okres 
do I I  Z jazdu PZPR.

D n ia  21 listopada  b r. w
M oskw ie  o tw a rto  w ystaw ę  
dziecięcej twórczości p la 
stycznej. W ystawa zgroma
dziła  około 500 eksponatów.

Tem atyka u tw o ró w  m łodo
cianych p las tyków  w ykazu 
je  szeroki k rąp zaintereso
wań dzieci radzieckich.

W ystaw y twórczości dzie
cięcej s ta ły  się w  Z w iązku  
R adzieckim  tradycy jne  W  
m iastach i wsiach ZSRR  
dla u ta len tow anych  dzieci 
utw orzono w ie le  ognisk i 
kó ł sz tuk i plastycznej, k tó 
ry m i k ie ru ją  doświadczeni 
pedagodzy.

BUŁGARIA

Co jest na jważnie jsze dla  
zapewnienia słusznej, kon k re t
ne j pracy kola ZM P  na wsi? 
Na jw ażnie jsze jest korzystan ie 
przez koło Z M P  z pomocy i 
k ie row n ic tw a  p a r ti i — gro
m adzkie j o rgan izac ji p a r ty j
ne j, a je ś li ta k ie j nie ma w  
grom adzie — K om ite tu  G m in 
nego PZPR. K o ło  Z M P  pow in 
no zwracać się do organ izacji 
lu b  kom ite tu  pa rty jnego o ra 
dę i pomoc, w s tę p o w a ć  ze 
sw o im i zam iarńm i zwiększe
nia  udzia łu  m łodzieży w  pod
noszeniu p ro d u kc ji , ro ln e j i 
k o n tro li pracy in s ty tu c ji gra in- 
n3>'ch. W  k ie ro w n ic tw ie  i po
mocy p a r ti i leży bow iem  ź ró 
dło  s iły  zetem powskiej orga
n izacji.

Za niecałe 2 miesiące —  I I  
Z jazd PZPR. Spraw ą honoru 
każdego koła ZM P  jest po w i
tan ie  Z jazdu now ym i, kon
k re tn y m i osiągnięciam i, w zro 
stem swoich szeregów i zw ięk 
szeniem udzia łu m łodzieży w  
walce o szybsze podnoszenie 
dobrobytu w  naszym k ra ju .

W  B u łg a rii u tw orzono  5
wyższych szkół ro ln iczych. 
Szkolą one rocznie tysiące  
specja lis tów  z dziedziny ro l-  
n ic tw a. W  26 technikach  
ro ln iczych  kszta łc i sie co 
ro ku  ponad 2 tysiące ch łop
ców i  dziewcząt. Od 1947 
ro ku  w  uczeln iach tego ty 
pu zdobyło k w a lif ik a c je  ju ż  
ponad 5 tysięcy osób. W 
tym  też okresie na p ra k 
tykach  w  szkołach ro ln i
czych oraz licznych kursach  
podwyższyło swoje k w a lif i
kacje ponad 300 tysięcy p ra 
cow n ików  ro ln ic tw a .

A ntoś! Z da łam ! Słyszysz
zdałam  m atu rę ! —  i  m łoda na
uczycie lka z w yp ie ka m i na 
tw a rzy  (bo przed c h w ilą  do
piero w yszła  z sali, gdzie zda
w a ła  „u s tn ą “  m atu rę  pedago
giczną) dopada „A n to s ia “ .

To dz ięk i tobie tak  m i dob
rze poszło! S łowo daje  —  dzię
k i tw o je j pomocy.

„A n to ś “ , czy li A n to n i Zeło- 
bow ski, macha ręką ja k b y  od
gan ia ł up rzykrzoną muchę. 
Chce przerw ać A lin ie  T om kie
w icz ten potok pochw ał pod 
swoim- adresem, ale oto A lin a  
ma ju ż  pom ocnika w  osobie 
Luc jana  K rup ińsk iego.

—  Co ty  Antoś tak  się k rzy 
w isz, co? N ie bądź ta k i sk rom 
n y ’ Zasłużyłeś na pochw ały, 
to  ? chw a lim y. Może powiesz, 
że nie pomagałeś nam  solidn ie  
w  przygotow aniach do egzami
nu? Bez te j pomocy na pewno  
w ypad libyśm y o w ie le  gorzej...

A potem Luc jan  zaprasza 
tow . Żclobowskiego w  odw ie
dz iny do szkoły podstaw owej, 
k tó re j jest k ie row n ik iem . 
P rzy jedź! Jak ty lk o  będziesz w  
pow iecie kołobrzeskim , to ko
niecznie w p a d n ij!

D

HISZPANIA
We fra n k is to w s k ie j H iszpa
n i i  9.9 dzieci na 1500 um ie 
ra  przed ukończeniem  1 ro 
ku życia. 75.6 proc. dzieci 
to w ie ku  od la t 5 —  12 cho
ru je  na gruź licę p łuc. Co 
drugie dzjecko nie uczęsz
cza do szkoły. Na każde 35 
dzieci jedno jest sierotą a l
bo bezdomne. C i m a li 
dzarze n ie jednokro tn ie  
dzaią noce, śpiąc na u licac

zia ło się to  na m aturze, 
a' w łaśc iw ie  ju ż  po m a

turze. B y ł to  dzień w ie lk ie j ra 
dości z osiągniętego zw ycięst
wa, k tó re  dodaje równocześnie 
s ił do dalszej p racv i nauki.

A  przedtem? Jak to  było  
przedtem? W  jolki sposób tow . 
A n ton i Żełoiboweiki — in s tru k 
to r Wydzśatiu S zkołno-H arcer- 
ffeiego ZW  ZM P  w  Koszalinie, 
t r a f i ł  do  zaocznego L iceum  Pe
dagogicznego w  Ś w idw in ie?

...Tow. Żełobowski p rze rw ał 
naukę w  4 k las ie  L ic. Pe
dagogicznego. Potem —  w o j
sko, jeszcze potem — praca w  
aosraciię ZMP- ow sk im  —  w  
W ydcraie Szkolno-H arcersk i m 
Zarządu W ojewódzkiego w  K o
szalinie...

C iągle wpzjaady w  teren, c iąg
le jak ieś p ilne , n ie  cierpiące 
z w ło k i sprawy.,.

Tymczasem tow . Żełobowski 
coraz częściej czuje, że dobrze 
pracować, tak , aby w yp e łn ić  
ważne zadanie polityczine 1 w y 
chowawcze wśród m łodzieży, 
jes t mu coraz tru d n ie j, zw łasz
cza, że w ym agania w  stosun
ku  do in s tru k to ró w  wciąż ros
ną. Jak tu sprostać tym  rosną
cym  zadaniom?

N iejeden raz, zastanaw ia ł 
się tow . Żełobowsfci nad tym  
problem em  i sta łe  dochodził do 
tego samego w n iosku : uczyć 
s ie ! Uczyć się i jeszcze raz u - 
ozyć sie. uzupełn ić na ncozątek 
bodaj średnie wykształcenie.

No dobra —- zadawał sobie 
jednak d rug ie  pytan ie  -— aie 
k iedy  znaleźć czas na nauko w  
ty m  ca łym  naw ale pracy? Czy 
starczy sił, aby pogodzić jedno 
z drugim?...

N ieraz tow- 5iv-7v^7-« 7 k ie ró w - 
m ictwa Zarządu W ojew ódzkie
go zagadywali go w  rozm o
w ach: No i co — a może bvś 
się tak pouczvł trochę? Jest 
k u rs  zaoczny Liceum  Pedago
gicznego. M ógłbyś zrobić ma
turę... Na pewno pom ogłoby ci 
to  w  robocie organ izacyjne j!

K u rs  zaoczny? Rzeczywiście 
w a rto  by  o tym  pomyśleć.«

...W łApeu odbyw ał się tn ie*
ślęczmy kura  przedegzamina
cy jn y . Z jecha li uczn iow ie li
ceum zaocznego —  przeważni« 
n ie w y k w a lif ik o w a n i nauczy
ciele.

I  w tedy  zaczął się dla „A n 
tosia“  —  ja k  go tu  wszyscy po
pu la rn ie  nazyw a li — „chrzest 
bo jow y“ . P row adził sam w y 
k łady  z n iek tórych zagadm°ń 
pracy w ychowawczej, zorgani
zow ał samopomoc koleżeńską 
d la  słabszych towarzyszy, zdał 
12 wstępnych egzam inów z 
różnych przedm iotów , k ilk u  
kolegom  pomagał w  nauce ję 
zyka rosyjskiego... Pokój ’ n r  
32. w  k tó rym  m. in. m ieszkał 
nazywano ża rtob liw ie  „K u ź n i
cą Ko łłą ta jow siką“ . B yła  to  rze
czyw iście kuźnia. Dzień i noc 
t rw a ły  tam  rozm owy, dyskusję, 
od byw a ły  się ćw iczenia. W 
m iędzyczasie tow . Żełobowski 
b y ł k ilk a  razy służbowo w 
W arszaw ie, przeprow adził k .l*  
<ka w iz y ta c ji ko lonu harcer
skich. M a tu rę  poszedł zdawać 
w  pierw szym  dn iu , z rana. I 
zda ł na same p raw ie  „p ią tk i“ . 
Przez następne dn i pomagał w  
p rzygo tow yw an iu  kólegr.m, 
zdającym  w  te rm in ie  późnie j
szym.

Po kijkw diesli 
postanowił:

Będę się dalej uczy!

i u u i -  m
ta li nę- f  
i le  spę- é 
ulicach, j

Tak mijały fynodnle 
I miesiąca

J. O LB R Y C H T A  robo ty  ty le , że nie w iado
m o za co n a jp ie rw  chw ytać.

/■'’ HC ĄC wnieść ja k  n a j-
w iększy w k ła d  w  w yko 

nanie wskazań IX  P lenum  KC 
PZPR, koło Z M P  w inno  p rzy
ciągać do pracy całą niezorga- 
n izowaną m łodzież m ało i 
średn ioro lną sw o je j grom ady 
oraz gromad sąsiedzkich, p rzy
jąć nowych cz łonków  do orga
n izac ji i pomóc w  założeniu 
nowych kó ł Z M P  w  pob lisk ich  
wsiach. Doświadczenie w ska
zuje, że tam , gdzie ko ło  ZM P  
prow adzi konkre tną , pożytecz
ną pracę i gdzie stara się w y 
jaśn iać m łodzieży n iezorgan i- 
zowanej cele sw o je j pracy, 
tam  chłopcy i dziewczęta chęt
nie w stępu ją  do ZM P. D latego 
liczebny wzrost ko ła  Z M P  — 
to jednocześnie dowód jego 
dobre j pracy, a zarazem kon
k re tn y  w k ład  w  zw iększaniu 
s ił postępu na wsi.

K o ła  Z M P  na wsi muszą o- 
przeć się w  swej pracy na n a j
bardzie j przodu jące j części 
m łodzieży grom ady. G łów ny 
trzon ko ła  Z M P  na w si —  to

. Zsmisuję się! I  tak  zaczęły
sre d la  tow . Żeto tyw sk iego  
trudne  dni. Nauikii by ło  w ie le , 
a i w  Zarządzie W ojew ódzkim  
ZMP_, nie b rakow a ło  pracy. Na 
<tob: tok  osta tn io  pow ierzono 
m u stanow isko zastępcy k ie - 
rownrkia w ydz ia łu  szkołnio-har- 
cersik :ego. A że k ie ro w n ik  b y ł 
na urlop ie , s iłą  rzeczy wszyst
k ie  sp raw y spadły na zastęp
cę: i  nabór p rzew odn ików  d ru 
żyn na kurny, i  aikcia le tn ia , i 
prace związane ze zbliżającym  
się końcem roku szkolnego. A  
przecież i  jego -rok szko lny 
też zb liża ł się szybkim i k ro k a 
m i ku  końcow i!

...W -niewielk-im pokoju za
rzuconym  książkam i i różnego 
redzaju podręcznikam i. do 
późna w  nocy p a liło  sie św ia t
ło. Czasem -nawet... n iepotrzeb
nie, bo zmęczony p racą ’-! n-suka 
tow . Żełobowski zasypia ł nad 
“  .edokończonym zdaniem  pra
cy  ko n tro ln e j

B yw a ło  czasami i  tak , że 
w zb ie ra ła  w  n im  jakaś n ie 
chęć do ¡nauki. Rzucę to  wszy
s tko  do d iab ła ! — nu rto w a ła  
w  zmęczonej g łow ie  przypad
kowa. -sile mie -rzadko nasu-wa- 
ja-ca eaę m yśl. Odpędzana w ra 
cała z pow ro tem  i  m ęczyła, do
kuczała: „C o się będziesz prz-ei- 
m-owaił... Bez m a tu ry  też żyć 
można...“

W staw aj w te d y  gn iew ny, 
chodził dużym i terdkaimi po 
n ie w ie lk im  poko ju , siadał, 
z.nów w staw a j, aż wires-zc e 
zwyciężywszy słabość sięgał 
po p ió ro  i  kończył porzuconą 
pracę kon tro lną.

Było już łatwiej

W  zakładach przem ysłow ych ZSRR ro zw ija  się współzaicod nlctvco
konanie p lanów  p rodukcy jnych . Frezer szybkościowy ‘ S. BodVnow z n a rz ę d z itw d ^N o  w o -K ra -
m a to rsk ie j F a b ry k i Maszyn im . S talina zainicjował, w spółzaw odnictw o socja lis tuczre  n im i 
konanie 15 no rm  rocznych w  ciągu 5 p ięc io la tk i. Bodunow pracuje ju ż  na poczet 1960 ro 
ku. W ykonu je  on przecię tn ie 320 procent norm y. 

Na zd jęc iu : S. B odunow  przy pracy. foto. (CAF)

Przywykł do zwiększonych
obow iązków , do książek, k tó re  
s ta ły  się nieodłącznym  p rzy ja 
cie lem  i  pom ocnikiem  w  robo
cie organ izacyjne j. O kazało się, 
te  dz ięk i n im , choć za jm u ją  
ty le  czasu, ła tw ie j pracować z 
m łodzieżą. Zauw ażył to  n ie  
ty lk o  sa-m tow , Żełobowsk-i. 
Coraz, lepsze w y n ik i jego pra
c y  w idz ia ło  także i  k ie ro w n ic 
tw o  Zarządu W ojewódzkiego 

ZM P.

G  potkałem  tow . Żełobow- 
skiego w  M ie ln ie  ko ło  

Koszalina, gdzie b y ł k ie ro w 
n ik iem  wojew ódzkiego ośrodka 
szkoleniowego ZMP.

B y ło  południe. Słuchacze 
m ie li w łaśn ie trz y  godzinną 
-przerwę w  nauce, a on, ob ło
żony naokoło -książkami i ga
zetami, p rzygo tow yw a ł się sta
rann ie  do w yk ładu . W idać, że 
czuł się  w  swoim  żywiole. W 
pierwszej c h w ili nie zauważył 
m-aiwei, że ktoś wszedł do .po
ko ju .

—  N ie dz iw cie  się —  mó
w i ł  —  jestem ta k  pochłonięty 
-przygotowaniem do w yk ładu , 
że naw et nie słyszę co s-ię obok 
dzieje. Pytacie, ja k  m i id  ? a 
po m aturze. M atu ra lne  w iado
mości przydają m i się wspa
niale. W  ogóle bez n ich  to n-e 
podoła łbym  pewnie obowiąz
kom  kierow n ika ...

—  A  jednie p la n y  na p rzy
szłość, towarzyszu Zełobowski?

—  No, teraz uczę się na ro
cznej w ieczorowej szkole par
ty jn e j p rzy K W  PZPR. W 
przyszłym  roku  postanow iłem  
stud iow ać zaocznie na W yż
szej Szkole Pedagogicznej. P o  
23 tym , jeś li już o pianach, to 
poznałem... (tu lekko  się czer
w ieni)... poznałem na jednej 
zabaw ie taką m-iłą, m łodą 
a-gronomkę z pobliskiego zespo
łu  PGR...

A  w idząc, te  uśm iecham się 
do niego pyta jąco, dodaje szyb
ko :

—  Nie, n ie, to  Jeszcze na ra 
zie nic... Ja ty lk o  tak , że W 
ogóle, no... że podoba m i się 
bardzo...

A  w ięc wszystko w  porząd
ku , towarzyszu Że łobow ski! 
Pozostaje nam serdecznie ży
czyć takiego samego powodze
n ia  „w  sprawach sercowych“ , 
ja k  w  pracy o rgan izacyjne j i 
podczas m atura lnego egzami
n u !

K R Y S T IA N  BARC Z

Proi. dr Emil Adler
POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU N A  Ś W I A T

P  R O BLE M  stosunku bytu  
do świadomości znalazł w  

m ateria lizm ie  h istorycznym  po 
raz p ierwszy naukowe rozw ią
zanie rów nież w zastosowaniu 
do społeczeństwa i wyrażony 
został przez s form ułow anie: 
społeczny byt określa społecz
ną świadomość. A  społeczny 
b j t  to w łaśnie w a run k i m ate
ria lnego życia społeczeństwa.

ENGELS, przem awiając nad 
grobem M A R K S A , okre ś lił ja 
ko jego w iekopom ną zasługę 
ć ja  ludzkości, odkryc ie  proste
go ale przesłoniętego dotych
czas ideologicznym i naw ar- 
s -w ien iam i fak tu , że „...p roduk
cja bezpośrednich m a te ria l
nych środków  utrzym an ia , a 
w ięc każdorazowy szczebel 
ekonomicznego rozw o ju  dane-

W a r u n k i  m a t e r ia ln e g o  ż y c ia
środow isko geograficzne 
rozw oju  społeczeństwa.

w

Środowisko geograficzne

go narodu, albo danego okresu,
stanow i podstawę, na k tó re j
ro zw ija ją  się urządzenia pari- 
s wowe, poglądy prawne, w y
obrażenia estetyczne i  nawet
re lig ijn e  danych ludzi, t z k tó 
re j wychodzić należy przy ob
jaśn ien iu  tych zjaw isk, nie zaś 
nr. odw rót, ja k  dotąd rob io
no“  ‘).

C zyli m ów iąc słowam i 
S tadna „ ja k i jest b y t społe
czeństwa, ja k ie  są w a ru n k i 
m ateria lnego życia społeczeń
stwa, tak ie  są jego idee, teo
rie , poglądy po lityczne, in s ty 
tuc je  po lityczne “ : ).

W y ja śn ijm y  więc, co mate
r ia liz m  h istoryczny rozumie 
przez „w a ru n k i m aterialnego 
życia społeczeństwa“ .

W  systemie w a run ków  ma
te ria lnego życia społeczeństwa 
rozróżniam y — ja k  wskazuje 
S ta lin  —  następujące czyn
n ik i:

1. środow isko geograficzne,
2. przyrost ludności, gęstość 

zaludnienia,
3. sposób p ro du kc ji dóbr ma

teria lnych.
Zastanówm y się nad każdym 

z tych czynn ików  z osobna. 
Przede w szystk im  odpowiem y 
na pytanie , ja ką  ro lę  odgrywa

Zgodnie z określeniem  
Stalina, środow isko geograficz
ne jest jednym  ze sta łych i 
niezbędnych w arunków  rozwo
ju  społecznego, nie jest jednak 
przyczyną decydującą o  roz
w o ju  społecznym. D ynam ika 
rozw o ju  przyrodniczego jes t w 
porów naniu z dynam iką rozwo
ju  społecznego n iezw ykle  po
w olną, a więc, „to , co pozosta
je  p raw ie  bez zm iany w  ciągu 
dziesią tków  tysięcy la t, n ie  
może być g łów ną przyczyną  
rozw o ju  tego, co ulega zm ia
nom  w  ciągu setek la t“  3).

A  więc m arksizm  — w  prze
c iw ieństw ie  do idealistycznych 
teo rii w  te j dziedzinie, w  prze
c iw ieństw ie  do tzw. geografiz- 
mu, k tó ry  przeceniał w p ły w  
środow iska geograficznego na 
rozw ój społeczeństwa i nie w i
dzia ł ro li p rodukc ji w  tym  roz
w o ju  — uznaje w p ły w  czynn i
ka geograficznego, ale nie 
przyznaje mu decydującej ro li.

Roli środowiska geograficz
nego m arksizm  nie rozpatru je  
poza tym  w oderwaniu od kon
kre tnych w arunków  h istorycz
nych. Inna jest ro la środow i
ska geograficznego na p ierw ot 
nym  stopniu rozwoju społecz
nego, kiedy człow iek jest ig ra 
szką s ił przyrody — tu rola
środow iska jest najw iększa __
i człow iek stopniowo wyzwala 
się z te j n iew o li, w m iarę do
skonalenia narzędzi p rodukcji 
Inna jest ro la  środowiska geo
graficznego w  późniejszych o- 
kresach.

N iektóre  czynn ik i geograficz
ne odgryw ają  różną rolę w  
różnych epokach. Np. morze, 
rzeka, ocean, zanim urucho^ 
m iono żeglugę, by ły  przeszko
dą w ' kom unikow aniu  się m ię
dzy ludźm i — a dziś tw orzym y
sztuczne morza, kanały itp . _
są bowiem u ła tw ien iem  w sto
sunkach m iędzy ludźm i.

Las pełen zw ie rzyny b y ł ko
rzystny na p rzyk ład  dla  p ie r
wotnego m yśliwego. Skoro jed 
nak oswojono zw ierzęta domo
we, plem iona koczownicze c ią 
gną w  gołe stepy, a gdy zaczę
ła się upraw a ziem i, karczo
w anie  lasów stało się p ie rw 
szą czynnością. Dziś natom iast 
b rak lasów w ytrzeb ionych bez
litośn ie  w  okresie feudalizm u 
i  kap ita lizm u , jest przeszkód^ 
w  rozw oju  socja listycznej go
spodarki ro lne j. I d latego w 
ZSRR rea lizu je  się gigantycz
ne p lany zalesienia stepowych 
terenów  (p ią ty  plan pięcio le t
n i p rzew idu je  zalesienie 5 m i
lionó w  hekta rów  gruntów ).

W idz im y więc, że bez histo
rycznego u jęcia  nie można u- 
zyskać naukowego poglądu na 
ro lę  czynn ika geograficznego.

Dalszym  w a run k iem  nauko
wego poznania ro li czynn ika 
geograficznego jest zrozum ie
nie w za jem nej zależności m ię
dzy społeczeństwem i środow i
skiem  geograficznym . Geogra- 
fizm  w idz i ty lk o  jednostronne 
oddzia ływ anie środow iska geo
graficznego na społeczeństwo.

A  tymczasem is tn ie je  nie ty l
ko w p ły w  środow iska geogra
ficznego na społeczeństwo, ale 
także oddzia ływ anie społeczeń
stw a na środow isko geogra
ficzne. Społeczeństwo nie jest 
czymś b iernym , poddanym  je 
dyn ie  dz ia łan iu  środow iska 
geograficznego.

W raz z rozw ojem  s ił w y 
twórczych i zm ianą stosunków 
p rodukc ji społeczeństwo uzy
skuje coraz w iększą możność 
oddzia ływ ania na przyrodę. 
Człow iek opanowuje, przyrodę 
w procesie p ro du kc ji, przy po
mocy nauk i i techn ik i.

W  Polsce Ludow e j zasięg 
prac nad przekształceniem śro
dowiska geograficznego jest 
bardzo duży. Z m ien iam y geo
gra fię  Polski. W spaniałą w iz ję  
rozwoju kreśli w te j dziedzinie 
Program F rontu Narodowego. 
G igantyczny plan regu lac ji 
W isły, o k tó rym  m ów i P ro-
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s p o łe c z e ń s t w a
gram, jest ju ż  przedm iotem  
szeroko zakro jonych badań u- 
czonych, a w  górnym  biegu 
W is ły  (kolo K rakow a  i Nowej 
B u ty ) prace weszły ju ż  w sta
d ium  rea lizac ji. Geologowie 
nasi w dz ie ra ją  się do m ało  zba
danego dotąd, a obfitu jącego 
w  w ie lk ie  bogactwa w nętrza 
ziem i po lskie j.

Jednak w arunk iem , k tó ry  u- 
m o ż liw ił podjęcie tych prac, 
by ło  obalenie kap ita lis tycznych  
i s tworzenie socjalistycznych 
stosunków produkc ji. Boga
ctw a na tu ra lne  stw arza ją  ty l
ko m ożliwość powstania odpo- 

. w iedn ich  gałęzi przem ysłu. Do
p ie ro  gdy do te j m ożliwości 
do jdą odpow iedn ie stosunki 
społeczne, odpow iedn i poziom 
s ił w ytw órczych  —  dane są do
godne w a ru n k i rozw oju  spo
łeczeństwa. Złoża anhyd ry tu  
leża ły w  Polsce m ilio n y  lat, 
ale dopiero w  okresie budow
n ic tw a  socja lizm u s ta ły  się 
cennym  surowcem do produk
c ji kwasu siarkowego (w  W i- 
zewie).

O ile  w iększe m ożliwości 
s tw arza ją  d la  człow ieka socja
listyczne stosunki p rodukc ji, 
pokazuje p ra k ty k a  budow ni
c tw a  kom unizm u w  ZSRR, 
podsum owana na X IX  Zjeździć 
KP ZR , k tó ry  na k reś lił wspa
n ia łe  perspektyw y dalszego, 
nieograniczonego rozw oju . Siłę 
socjalizm u, jego przewagę nad 
kap ita lizm em  pokazują doku
m enty IX  P lenum  PZPR — 
re fe ra t towarzysza B ieruta, Te
zy na I I  Z jazd PZPR, w  k tó 
rych nakreślona jest realna 
perspektyw a szybszego podnie
sienia stopy życiow ej mas p ra
cujących ju ż  w  obecnym okre
sie budow n ic tw a socjalistycz
nego.

Pokażm y jeszcze do ja k  re
akcy jnych  w n iosków  prowadzi 
n ienaukowe ujęcie ro li czyn
n ika  geograficznego. Zw olen
n icy  geografizm u u trzym ują , 
że cha rak te r narodu, jego 
Zdolności itp . w yn ika ją  bezpo
średnio z tak ich  czy innych

w a ru n kó w  geograficznych, k l i 
m atu itp . W ten sposób gło
szą oni wyższość jednych na
rodów  nad innym i, us iłu ją  
„w ykazać“  rzekomą niższość 
narodów ko lon ia lnych .

Teorie te rozw iną ł dla swych 
grabieżczych celów im peria 
lizm  w  postaci tzw. geopolity
k i. Rozbój, na jazdy na inne 
kra je , grabież ich ziem — geo
p o lity k a  tłum aczy pobudkami 
geograficznym i, koniecznością 
zdobycia przestrzeni życiowej. 
A m erykańscy geopolitycy nie 
ustępują przy tym  w niczym  
h itle ro w sk im  teore tykom  tzw. 
„lebensraum u“  (tzn. przestrze
n i życiowej).

Czynnik ludnościowy
Do w a run ków  m aterialnego 

życia społeczeństwa należy o- 
bok środow iska geograficznego 
także przyrost ludności.

Ocena ro li czynnika ludno
ściowego jest przedm iotem  o- 
s tre j w a lk i ideologicznej. W al
ka ta trw a  teraz z niesłabnącą 
siłą, przy czym. burżuazja w y 
dobyła do te j w a lk i starą, 
zbankru tow aną teorię  pastora 
angielskiego M althusa.

W edług M althusa oraz jem u 
podobnych socjologów i eko
nom istów  burżuazyjnych rze
kom o nadm iernym  przyrostem  
ludności dadzą się w y tłu m a 
czyć, a w ięc i usp raw ied liw ić , 
wszystkie przeciw ieństw a ka
p ita lizm u : w o jny, bezrobocie, 
rosnące zubożenie mas pracu
jących.

„T eo ria “  M althusa głosi, że 
przyrost ludności odbywa się 
znacznie szybciej n iż rosną 
środki u trzym ania. Ta dyspro
porc ja  jest przyczyną wszel
k ich nieszczęść, nędzy, głodu. 
W inow ajcą tych klęsk społecz
nych jest więc w edług te j „teo
r i i “  — nie kap ita lizm , nie w y 
zysk, ale rzekomo nadm ierny 
przyrost ludności.

W szystkie te brednie m altu - 
zjańskie nie m ają jednak nic 
wspólnego z rzeczj w lstą nau
ką.

W społeczeństwie k a p ita li
stycznym  m am y rzeczyw iście 
nadm iar rą k  roboczych. Jest to 
tak  zwana rezerwowa arm ia, 
bez k tó re j kap ita lizm  istnieć 
nie może. Potężne k o le jk i bez
robotnych pod bram ą fabrycz
ną u ła tw ia ją  kap ita lis tom  cią
głe obniżanie płacy. A le  ten 
nadm iar nie jest byn a jm n ie j 
w iną  pro le tariuszy, stale w zra
stających liczebnie. W ynika  on 
z isto ty kap ita lis tyczne j aku
m u lac ji, jest nadm iarem  
względnym , w łaściw ym  kap i
ta lizm ow i. A fa łszerstw o pole
ga na tym , że M althus przed
s taw ił to ja ko  nadm iar abso
lu tn y , cechujący ród ludzk i we 
wsze lk im  ustro ju .

Rozwój s ił w ytw órczych  w  
X IX  i X X  stu leciu świadczy 
o tym , że w b rew  ta k  zwanej 
teo rii M althusa, s iły  w y tw ó r
cze i bogactwa społeczne ro
sną szybciej niż ludność. Jed
nak w  kra jach kap ita lis tycz
nych owoce rosnącej w y tw ó r
czości przywłaszczą sobie bu r
żuazja. Przyczyny nędzy mas 
k ry ją  się zatem w  systemie ka
p ita lizm u , a ńle w  prawach 
Przyrody an i w  przyroście lu d 
ności.

N a jba rdz ie j cynicznych na
śladowców znalazł m a ltuz ja - 
nizm  na gruncie  am erykań
skim . Różni ,. teore tycy“  ludo- 
bójców am erykańskich za na j
lepszy sposób zmniejszenia 
liczby ludności uważają w o j
ny i epidemie. Medycyna jest 
w edług nich na jw iększym  w ro 
giem, ponieważ przeciwdzia ła 
śm iertelności. Pasteur przy
niósł ̂  ludzkości w ięcej niesz
częścia niż pożytku —- tw ierdzą 
ci barbarzyńcy, k tó rzy  w  Am e
ryce przyw raca ją  do życia fa 
szystowskie teorie geopolity- 
ków  i rasistów, w zyw ające do 
obrony przed „ludam i p łodny
m i“ , ja ko  jeszcze jedno uspra
w ied liw ien ie  ideologiczne w o
jen i grabieży ko lon ia lne j.

Tym  ludobójczym  teoriom  i 
p raktykom , k tó re  mam y św ie
żo w pamięci z w o jny  w Korei,

m arks izm  przeciwstaw ia p raw - 
dz iw ie  naukową ocenę ro li i 
znaczenia czynnika ludnościo
wego.

P rzyrost ludności n ie  jest 
decydującym  czynn ik iem  roz
w o ju  społeczeństwa, bo gdyby 
tak  było, to w iększa gęstość 
za ludnien ia  m usia łaby bezwa
runkow o  powołać do życia od
pow iedn io wyższy typ  ustro ju  
społecznego, a tak  przecież nie 
jest.

Np.: gęstość za ludnienia w  
B e lg ii jest znacznie większa 
n iż w  ZSRR, a przecież pod 
względem rozw o ju  społeczne
go Belgia pozostaje w  ty le  za 
Zw iązk iem  Radzieckim  o całą 
epokę dziejową.

P rzyrost ludności w p ływ a  
n ie w ą tp liw ie  na rozw ó j spo
łeczny i  podobnie ja k  czynn ik 
geograficzny u ła tw ia  go lub  
opoznia. Bez pewnej określo
nej ilości ludności nie można 
by zapewnić rozw oju społe
czeństwa, a w  naszych w a run 
kach budow nictw a socja liz
mu, wzm ocnienia s iły  obron
nej k ra ju  itd .

Przyrost ludności nie jest 
jednak w żadnym razie czyn
nikiem niezależnym od warun
ków  społecznych. Przyrost sam 
zwiększa się lub  zmniejsza w  
zależności od ustro ju  społecz
nego. A  w ięc i tu m am y — 
podobnie ja k  przy czynn iku 
geograficznym  —  nie ty lk o  
wpływ zaludnienia na rozw ój 
społeczny, ale i zależność za
ludn ien ia  od rozw oju  społecz- 

Każdy historyczny spo
sób produkc ji ma swe własne 
prawa ludnościowe, mające 
moc w  danej epoce h istorycz
nej. Inne jest p raw o ludno
ściowe kap ita lizm u — inne so
cja lizm u. Socja lizm  nie zna 
rezerwow ej a rm ii bezrobocia, 
socjalizm  nie zna kryzysów .

W  socjalizm ie rozwój s ił w y 
twórczych stale zwiększa do
b ro by t społeczeństwa i d la te 
go stanow i bodziec przyrostu 
ludności. Zw iększony przyrost 

w p ływ a na przyłapie -

szenie rozw oju  socja listycznej 
p rodukc ji.

W Polsce Ludow ej powsta
ły  w a ru n k i sprzyja jące bu jne
m u w zrostow i ludności, a m ia
now icie : pełne za trudnien ia
I rosnący stopniowo dobrobyt 
mas oraz ustawodawstwo so
c ja lne  i  opieka nad m atką  i 
dzieckiem. U leg ły  dalszemu 
przedłużeniu u rlop y  macie- 
rzyńskie , liczba m ie jsc W 
żłobkach —  np. w  1853 r. 
wzrosła ponad d w u k ro tn ie  w 
porów naniu z 1949. W  przed
szkolach w  1953 liczba m iejsc 
wzrosła ponad 4 -kro tn ie  w  po
rów naniu  z 1938 (por. Tezy‘na
I I  Z jazd PZPR).

Już teraz, po tak  stosunko
w o k ró tk im  okresie, możemy 
zanotować duże osiągnięcia W 
dziedzin ie dem ograficznej.

W  1952 roku przyrost na tu
ra lny  na 1009 m ieszkańców 
w ynos ił w  Polsce Ludow ej 19 5, 
co oznacza wzrost o ponad 80 
proc. w  stosunku do okre
su przed wrześni owego. Zycie  
ludzkie  w  Polsce Ludow ej 
osiągnęło rv iek przeciętnie 
znacznie dłuższy niż w  w a run 
kach kap ita lis tycznych.

★
Z dotychczasowych rozw a

żań w yn ika , że ani czynn ik  
geograficzny, ani demografie?- 
py (to jest ludnościowy) nic 
jest czynn ik iem  decydującym  
o rozw o ju  społecznym.

Goż jest w  tak im  razie g łów 
nym  czynn ik iem  w  systemie 
w arunków  m ateria lnego życia 
społeczeństwa, czynnikiem , 

'°cy stanowi o obliczu społe
czeństwa, o charakterze ustro
ju  społecznego, o rozw oju spo- • 
teczeństwa od jednego ustro ju  
do drugiego?

(Dokończenie w  następnym  
numerze)

str.

z kolei

•) D z ie ła  
i 55, 1449 r.

-) Zagadnienia
346. 1949 r.

:!) Zagadnienia ien in izm u, itr .  530,

w y b ra n e , t. I I ,

Ieninizmu, atr,
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Czy żal A lic ji Ganzel jest uzasadniony?
 ̂Dyskusja w spraw ie w yda len ia  z szeregów ZM P kol. A lic j i

Gansel z Kam iennicy koło B ielska, wzbudziła duże zaintereso
w a n ie  czyte ln ików  „Sztandaru M łodych“ .

Św iadczy—, o tym  k ilkadzies ią t listów , k tóre nap łynę ły  
ł  w  dalszym ciągu nap ływ a ją  jeszcze do redakcji. W w ie lu  
kołach ZM P zorganizowano dyskusje  w  te j sprawie, ja k  np. 
w  kole ZM P  przy Ośrodku Szkolenia P ie lęgniarek PC K w  Rabce- 
Z d ro ju  oraz przy L iceum  Pedagogicznym w  Sanoku.

Ra zakończenie prowadzonej dyskusji, przed podsumowaniem, 
P ub liku jem y jeszcze k ilka  ciekawszych w y ją tkó w  z lis tów  na
szych czyte ln ików . W najb liższych num erach zamieścimy omó
wienie poszczególnych poglądów wyrażonych w  dyskusji.

..Prawdopodobnie A lic ja  s ły
szała coś o obowiązku ochrony 
m ienia społecznego, przez 
Wszystkich obyw ate li naszego 
k ra ju , nie ty lk o  zetempowców. 
Prawdopodobnie zna ona słowa 
ślubowania m łodych przodow
n ików  z dnia 22 lipca 1952: 

„...będziemy w ie rn ie  strzegli 
m ien ia i  dobra narodowego...“  
A lic ja  sprzeniew ierzyła się 

tym  słowom — jest N iew ątp li
w ie w inna i za to poniosła s łu
szną karę...“  — pisze w  liście 
do „T ryb u n y  Koła ZM P “  tow. 
Ryszard Anyszko z Darnowa. 
Pow. Świebodzin. L is t kończy 
się stw ierdzeniem :

„W ie lu  towarzyszy dyskutan
tów  nie zgodziło się z decyzją 
koła, wysuwając argum ent, że 
kara wym ierzona A lic j i  jest 
zbyt surowa — że nie wycho
wuje. Ze pozbawiona ko lek ty 
w u A lic ja  zejdzie na manowce.

Jednak argum ent ten w ydaje 
T i  się niesłuszny. W ykluczenie 
z ZM P nie oznacza izo lac ji i 
Potępienia“ .

„T a k ! Organizacja ZM P  po- 
s ^ p iła  słusznie wydala jąc A l i 
cję z organizacji — pisze Jan

E ryka lsk i z Chocima, pow. W ło
cławek. — D!a poparcia tego 
tw ierdzenia przytoczę przykład 
m ów iący o tym , do czego do
prowadza pobłażliwość.

Kol. Ryszard N owakowski 
by ł przewodniczącym Zarządu 
Gm innego ZMP. Pracował on 
rów nież w  G m inne j Delegatu
rze Centralnego Urzędu Skupu 
i K on trak tac ji. W  pracy swej, 
ja ko  aktyw is ta  organizacji, czę
sto oszukiwał on Zarząd Fow ia-

Tow. M ik o ła j W in n ik  z H a j
nów ki pow. B ie lsk Podlaski p i
sze m. in.. że część w in y  za 
kradzież A lic ji ponosi koło ZM P 
i Rada Zakładowa. Dlaczego? 
Dlatego, że nie otoczono A lic ji 
szczególną opieką zwłaszcza po 
tym  nieszczęśliwym awansie.

W idocznie praca w ychow aw 
cza tego koła była słaba i nie 
wystarczająca.

Chodzi przecież o to, by m ło
dzież wychowyw ać nie ty lk o  w  
czasie w ie lk ich  kam pan ii, ale
również i  na codzień. M ów ią 
o tym  uchw a ły X I I  P lenum  ZG 
ZM P i o n ich nie można zapo
minać.

.„..Ważne jest to —  pisze tow. 
A ndrze j Gałązka z K rupskiego 
M łyna, pow. Strzelce Opolskie 
— że członkow ie ko ła  Z M P  w 
Zakładach im . M ariana Buczka 
nie za ję li odpowiedniego stano
w iska  w  stosunku do Gan
zel. O rganizacja by ia  zobo-

tow y ZM P, k tó ry  n iew ą tp li- „ ^ z a n a  wkroczyć
wio utri car-Łzi oł r \ żtrrY* olei Łw ie  w iedzia ł o tj'm , ale nie w y
ciągną! żadnych wniosków.

Doszło w  końcu do tego, że 
N ow akow ski w ys taw ił k ilk u  
ku łakom  zaświadczenia o w y 
w iązaniu się z planowego sku
pu zboża. K u łacy ci n ie  do
starczyli w  tym  roku ani k ilo 
grama ziarna na obowiązkowe 
dostawy.

W rezultacie sprawa Nowa
kowskiego została oddana do 
prokura tora. Dopiero w tedy ZP 
in te rw en iow ał, odbierając mu 
legitym ację. Podobnie ’ mogło 
się stać i z Ganzel, gdyby orga
nizacja nie ukara ła  je j tak  su
row o“  — kończy swój lis t tow. 
Jan B ryka isk i.

je j
życie i  zbadać przyczyny je j po
stępowania, To n iew ą tp liw ie  by 
pomogło".

„T ow . Kaazuba —  pisze w  l i 
ście do „T ry b u n y  K o ła  Z M P “ , 
tow. Czesław K ie roński, prze
wodniczący Zarządu Gminnego 
ZM P  w  Cierzkow icach, pow. 
Tarnów  — tw ie rdz i, że A lic ję  na
leży zwoln ić z pracy.

Pytam  się: a co potem? —
Pójdzie do innego zakładu p ra 
cy. — Może tam  je j pomogą 
w  pracy nad sobą. Jednak na 
to nie ma gw arancji. W  nowym  
zakładzie A lic ja  znów może 

| zejść z w łaśc iw e j drogi. Koło 
postąpiło słusznie. W łaśnie w

Zakładach im , M ariana Buczka
trzeba A lic ję  otoczyć opieką. 
Czuwać nad je j pracą, A  K o
m isję Rew izyjną trzeba obudzić.

— Zgadzam się z tow. K ra 
jew sk im  — trzeba raz na zaw’- 
sze skończyć ze zgniłą teory jką , 
że wśród ak tyw u  nie trzeba 
pracować. W łaśnie brak roboty 
wychowawczej doprowadził do 
tego, że A lic ję  trzeba było usu
nąć z Z M P “ .

Popiera tow. K ra jew skiego z 
B ia łe j Podlaskiej również tow . 
Rachm anowski ze Szczecina koń
cząc swój lis t w n ioskiem : „N a 
leży większą opieką otaczać 
a k tyw  w ysun ię ty na wyższe, 
odpowicdzieJniejsze stanowiska. 
Jest to  m. In. gw arancją dobre
go w ykonyw ania  obow iązków i 
dalszego rozw oju a k tyw is ty “ .

„C zy A lic ja  ma słuszny żal 
do organ izacji — pyta w  swoim  
Uście tow. S tan is ław  M acie jew 
sk i z Gdańska i odpowiada: 
„T a k  m a! A lic ja  ma prawo w y 
magać, by koło ZM P  wychow a
ło ją  — żal je j,  o He jest oczy
w iście szczery, jest słuszny. We
dług m nie ze sprawy te j w y 
p ływ a ją  tak ie  w n iosk i: po 
pierwsze — nie czekać na sku t
k i postępowania człowieka, na
leży walczyć od razu z zauważo
nym i błędam i. Trzeba zwracać 
uwagę na błahe na pozór n ie
dociągnięcia, które  nagrom a
dziwszy się doprowadzają do 
podobnych h is to rii, ja k  sprawa 
A lic j i  Ganzel. Po drugie — pra
ca każdego ak tyw is ty  wym aga 
w n ik liw e j ko n tro li — bowiem 
robota, k tó rą  on w ykonu je  Jest 
odpow iedzialna".

W  bieżącym ro k u  akadem ickim  rozpoczęła w  K rako w ie  pracę Wyższa Szkoła Rolnicza. M a  
ona 3 w yd z ia ły : ro lny , zootechniczny i  leśny. W  przyszłości powstaną w ydz ia ły : m e lio ra cy j
ny, ogrodniczo-przetwórczy i  p lanowania przestrzennego.

Studenci zdobywają ^wiedzę w  doskonale wyposażonych laboratoriach, salach w yk ładow ych  
oraz w  dw u zespołach gospodarstw ro lnych. Jeden z n ich nastaw iony jest na hodowlę, 
d ru g i na ogrodnictwo, produkcję  roślinną i  zagadnienia m echanizacji,

70 proc. studentów, to młodzież, pochodzenia chłopskiego i  robotniczego.
Na zdjęciu : m gr Jadw iga Dobrzańska pomaga w  sporządzaniu preparatu m ikroskopowego  

W incentem u W ładyce  — synow i chłopa m ałorolnego z grom ady Krzem ienice, pow. Łańcu t i  
K rys tyn ie  Rogozienicz z Ropczyc, pow. Dębica. foto. Baranow ski (CAF)

Przed Krajową Naradą Aktywu ZMP

Szlaki turystyczne czekają na młodzież.

Potl adresem niektórych prezydiów RN

Polepszyć opiekę 
nad nauczycielami wiejskimi

Władza ludowa wysoko ceniąc 
Wychowawców młodego pokole- 
n’a szczególną opieką otacza 
hanczycielstwo, przede wszyst- 
*h n  zaś pracujące w tru d n ie j
szych w arunkach — w ośrod- 
Kiicb w ie jsk ich . Obecnie m ija  

od podjęcia przez Prezy- 
T u m  Rządu uchwały o popra
w ie w arunków  bytu nauczy- 
c ie ii pracujących na wsi. W 
W yniku rea lizac ji te j uchwały 
uziesiątki tysięcy nauczycieli w  
T iejscowościach liczących do 
* tys. m ieszkańców uzyskało 
bezpłatne m ieszkania, o trzy 
m uje bezpłatnie opał i podwody 
ńa jego zwózkę oraz na dojazd 
do lekarza. U łatw iono też nau
czycielstwu zaopatrywanie się 
po godzinach pracy w  a rtyku ły  
pierwszej potrzeby.

Widoczna poprawa bytu nau
czyciela na wsi nastąpiła wszę-

'■¡e tam, gdzie powiatowe, i 
pn inne rady narodowe, powia- 
hnv>e zw iązki gm innych spół
dzielni i gm inne spółdzielnie 
W prowadziły z całą sk rup u la t
nością w  życie uchwałę Prezy
dium  Rządu. Np. w pow. Ostró
wka w  w o j. warszawskim , 
fcdzie pracuje 500 nauczycieli. 
Bminne rady narodowe współ
pracując z kom is jam i socjalno- 
bytow ym i Zw. Żaw. Nauczy
cielstwa Polskiego zapew niły 
nauczycielom pracującym  na 
Wsi bezpłatne m ieszkania przy 
szkołach, bądź też w  lokalach 
specjalnie na ten cel w ydz ie r
żawionych. Dzięki staraniom  
gm innych rad narodowych i 
gm innych . spółdzielni wszyscy 
nauczyciele w  pow. Ostrołęka 
o trzym a li już pierwszą partię  
Węgla lub to rfu  na zimę. W 
Wielu sklepach gm innych spół
dzie ln i um ożliw iono nauczy
cie lstwu zaopatrzenie się w  a r
ty k u ły  pierwszej potrzeby po 
*akończeniu pracy w  szkoie.

Podobna poprawa w arunków  
bytu nauczycieli nastąpiła rów 
nież w  woj. warszawskim  w 
Pow iatach: pu łtusk im , gostyniń- 
skim , p łońskim  i Innych.

Są jednak jeszcze i takie  po
w ia ty , w których przed radami 
narodoWymi oraz oddziałam i 
Pow iatowym i Zw. Zaw. Naucz.

N a g r o d z e n i  
z a  n a jle p s z e  

k o re s p o n d e n c je

N agrody książkowe za n a j
ciekawsze korespondencje i l i 
sty przysłane ostatnio do re
dakc ji. o trzym a li następujący 
Korespondenci l C zyte ln icy 
,,Sztandaru M łod ych “ :

Z. Kołtunia ł*.—M ordy, J. K u 
siak — Zabrze, H. W rzyszcz— 
Nowa Huta, K . Leśniak — No
wa Huta, M. Walas — P io tr
ków. •}. N iedzie lski — O tw ock, 
-I Kossowski — Warszawa, J. 
Kozieł — Warszawa - W łochy, 
A Koścień — w. Odmęt, M. 
Lew andow ski — W łpclaw ek, H. 

•K w a rc ia k  — Łódź, A. O rłow 
ski — G łogów, F rąckow iak — 
Gniezno, L. G odziński — B ie
lawa. ,1. M ateja — Sadowiec, 
T, G robe lny — M ogilno, S. 
D ybanow ski — R ypin. S. K u l
pa — W ólka Grodziska, S. So
la rz — Przem yśl, W. Rudziń
ski — w . Chełmce, A. Olesz
czuk — w. Krobonosz, A. Pa- 
szkiel — w. Gostków. R. Pu
chalski — K a rtu zy , T. Zw o
liń sk i — Gdańsk-W rzeszcz, K* 
Amcel — Dobre M iasto k. O l
sztyna, M. Brożek — Lubsko, 
W. D om in iak — C hojnów . Z, 
'1. Łukaszew icz — Góra SI., 
B. B om bkę — Lębork. T. Poź- 
nfak — L u b lin . J. K o łodz ie j
ski ~  A leksandrów  K u ja w sk i, 
T. Lehm an—Reszów. S. Szyni- 
ka t — K rakó w , J. K u m o r — 
Nowa Huta, .T. K ow alczyk — 
Olsztyn. A. Bo t l i  — PG R -W ip- 
Rowo. Iv. Socha — Morąg, W 
Beyer — w. Czerwonka, H. • 
L ip sk i — w. K u rk i,  E. Lew - 
czyk— w .B ie lice . H Lew andow 
ski — M iros ław iec, R ekucki— 
Sosnowiec. S. M adetko—K ra 
ków, H. M arsza lik  — Zabrze,

Nagrody w ysłane zosta ły po
cztą.

Czekamy na Wasze dalsze, 
ciekawe lis ty , towarzysze!

Pol. stoi poważne zadanie zw ię
kszenia trosk i o poprawę w a
runków  bytowych nauczyciela. 
Jak w y kazała bowiem przepro
wadzona w  terenie kontro la 
przebiegu rea lizac ji uchwały 
Prezydium  Rządu są jeszcze po
w ia ty , w których is tn ie ją  zna
czne zaniedbania w  te j dzie
dzinie. Np. w  pow. W ołom in, 
woj. warszawskie, nie zawarto 
jeszcze um ów o wydzierżaw ie
nie mieszkań d la  25 nauczy
c ie li w m iejscowościach: K ra w - 
cowizna, Puste ln ik, S truga, Ja
dów, Myszadla, K lem bów  i Z ie
lonka. Przez to zaniedbanie np 
nauczycielka Genowefa Podobas 
mieszka wraz z rodziną w  Z ie
lonce w lokalu szkolnym , nie 
przystosowanym do celów m ie- 
szkalnych. Również w  innych 
powiatach, ja k  np.: O twock. 
G arw o lin , M ińsk M azow iecki I 
Sokołów Podlaski, w ie le prezy
d iów  gm innych rad narodo
wych nie zawarto jeszcze um ów
0 dzierżawę mieszkań dla wszy
stkich nauczycieli pracujących 
na wsi. Przez to np. w  pow. 
sokołowskim  nauczycielka Hele
na Stachowicz, pracująca w 
O strówku, musi dojeżdżać do 
pracy z Z ie lonk i koleją, choć
1 w  te j m iejscowości nie ma od
powiedniego mieszkania.

Są też pow ia ty, w  których 
przed gm innym i spółdzielniam i 
stoi zadanie uspraw nienia zao
patrzenia nauczycielstwa w  opal 
i u ła tw ia n ia  mu nabyw ania a r
tyku łó w  pierwszej potrzeby. (

.CZASOMIERZE I t

P O C Z T A
w

[ROGtOiNWU.

„B ardzo o ryg ina ln ie  rozpoczynają się godziny urzędowania
poczty w  Rogoźniku k. Będzina. Przeważnie poczta o tw ie ra  swe 
podwoje z półgodzinnym , a nawet dłuższym  opóźnieniem. 
W w ypadku  in te rw e n c ji u  naczelnika poczty, in teresanci 
o trzym u ją  odpowiedź, że urząd o tw ie ra  się według jego (na
czelnika) zegarka...

W edług jak iego „ czasomierza" otrzym u je  się z trzydn io 
w ym  opóźnieniem gazety i  czasopisma, a lis ty  polecone po 5 
dniach, pozostaje to ta jem nicą". (Z  lis tu  k lubu  korespondentów  
.w Rogoźniku k. Będzina)

rF  U R Y S T Y K A  jest taką 
dziedziną k u ltu ry  f iz y 

cznej, o k tó re j się mów;, o 
k tó re j się w ie, że to jeden 
z ważnych elem entów w y
chowania młodzieży, ale o 
k tó re j zapomina się często 
na korzyść sportu.

A  przecież tu rys tyka  to 
Jedno z poważniejszych za
gadnień k u ltu ry  fizycznej, 
k tó re  pow inno  być szeroko 
1 dokładnie om ówione na 
K ra jo w e j Naradzie A k ty 
w u  ZM P w  spraw ie k u ltu 
r y  fizycznej i  przysposobie
n ia  wojskowego.

Co może bardzie j pocią
gać młodzież, ja k  n ie  wę
drów ka przez wspaniałe u- 
roczyska naszych puszcz, 
szerokie wody jezior, przez 
stare zabytkowe m iasta i  
nowoczesne, tętniące ży
ciem ośrodki przemysłowe.

A  tu rys tyka  to n ie  ty lk o  
przyjem ność i  rom antyczna 
przygoda —  to  także nau
ka.

O ile  ła tw ie j zrozumieć 
rozmach i  w ie lkość budowy 
socjalizm u, gdy do przeczy
tanych a rty k u łó w  w  gaze
cie, czy książek, dołączają 
się obrazy zwiedzonej N o 
w e j H u ty  lub  W arszawy. 
O ile  ła tw ie j przychodzi 
nauka b io log ii czy geogra
f i i ,  gdy suche nazwy na 
w ykładzie  łączą się z żyw y
m i wspom nieniam i obej
rzanych na wycieczce m iast, 
zw ierząt, roślin .

W alczym y w  naszych o r 
ganizacjach o «cementowa
n ie  ko lek tyw u , a jakże czę
sto zapominamy, że w łaśnie 
tu rys tyka , że w łaśnie Wy
cieczka —  to  także 
szkoła ko lek tyw u , że w łaś 
nie  na wycieczce n a jła tw ie j 
jest poznać się nawzajem , 
zżyć się ze sobą, poczuć 
w ięź łączącą z towarzysza
m i.

T u rys tyka  w y ra b ia  w  
m łodzieży hairt, samodziel
ność, um iejętność radzenia 
sobie w  trudnych  w a ru n 
kach. Turysta musi um ieć 
orien tować cię w  terenie,

Jerzy Traiisz
Sekretarz K o m is ji T u ry s ty k i 

K o la rsk ie j ZG P TT K

czytać mapy, znać tereno
znawstwo; wszystkie te e- 
lem enty —  to  elementy 
przygotow ania m łodzieży 
do obrony 6wej Ojczyzny.

I  przede w szystkim  tu ry 
styka —  to  szkoła m iłości 
O jczyzny, to  szkoła ludo
wego pa trio tyzm u. „T y lk o  
poznawszy sw ój k ra j — 
można naprawdę gorąco go 
kochać, ty lk o  poznawszy 
sw ój k ra j —  można napra
w dę dla  niego owocnie p ra
cować“  —  pow iedział k ilk a  
la t  tem u do m łodzieży to
warzysz B ie ru t, a słowa te 
s ta ły  się hasłem i  ideą prze
w odn ią  nowej, ludow ej tu 
rys tyk i.

T urystyka , to  bogate i 
niewyczerpane źród ło kad r 
d la  sportu. Z by t w ie le  jesz
cze jes t u nas młodzieży, 
k tó ra  marząc o sław ie K ró 
laka  czy S id ły , zbyt wcze
śnie rozpoczyna up raw ian ie  
sportu  wyczynowego, a w  
efekcie czytam y po tym  o 
„zm arnowanych ta lentach“ .

T u rys tyka  jest na jle p 
szym ujściem dla  te j ener
g ii, a jednocześnie w spania
ły m  tren ing iem  kondycy j
nym  dla przyszłych spor
towców.

W szystkie te  argum enty, 
k tó re  przytoczyłem  prze
m aw ia ją  niezbicie na ko
rzyść tu ry s ty k i, a jednak 
nasze organizacje i  ins tan
c je  ZM P-owskie, nasza m ło 
dzież ciągle jeszcze niedo
statecznie za jm u ją  się spra
w a m i tu rys tyk i. Za mało 
m ów im y o turystyce, za ma
ło  organ izu jem y wycieczek.

Pewną w inę  za zbyt ma
ły  udzia ł m łodzieży w  im 
prezach ponosi również 
P TTK . We wszystkich do
tychczasowych imprezach 
ograniczano w iek  uczestni
ka  — od la t 16. Tymczasem 
w  w ie lu  imprezach mogła 
wziąć udzia ł m łodzież w

w ieku  la t 14 i 15, trzeba by
ło  ty lk o  do je j m ożliwości 
dostosować trasy i  etapy 
dzienne.

Organizacja nasza nie  po
tra f iła  również wykorzystać 
poważnego osiągnięcia, ja -  

' k im  by ły  ZM P -ow sk ie  Ra.- 
dy K o larsk ie  Pokoju. Po
nad 100.000 m łodzieży w zię
ło  w  n ich  udzia ł na teren:« 
całego k ra ju . Każdy uczest
n ik  Raiidu o trzym a ł 25 
punk tów  na K o larską Od
znakę Turystyczną P T T K  i  
m ia ł praw o wzdąć udzia ł w  
konkurs ie  d la  uczestników  
Raddów na zdobycie KO T.

Tymczasem na konkurs 
—  P T T K  o trzym ało  nie 
w ięce j ja k  ponad 100 (sto) 
zgłoszeń. Oznacza to, że o r
ganizacja n ie  p o tra fiła  we 
w łaśc iw y  sposób w yko rzy 
stać tego w ie lk iego ruchu 
wycieczkowego, ja k im  by
ły  ZM P-ow skie Raidy.

Przykłady, które  tu  przy
toczyłem, świadczą o po
ważnych jeszcze niedocią
gnięciach w  zakresie orga
nizowania tu ry s ty k i przez 
ZM P, w  zakresie zachęca
nia  m łodzieży do udzia łu  w  
wycieczkach.

Na K ra jo w e j Naradzie 
Aktywm  ZM P pow inn iśm y 
om ów ić te sprawy, aby już 
w  przyszłym  roku  rozpo
cząć na szerokim  froncie 
w a lkę  o zachęcanie, i p rzy
zwyczajan ie m łodzieży do 
tu rys ty  k i.

Zagadnienie m ob ilizac ji 
uczestników  do cen tra lnych 
i  okręgowych im prez 
P T TK , zagadnienie u trw a 
lan ia  i  rozszerzania tak ich  
osiągnięć ja k  Z M P -ow ske  
K o la rsk ie  Raddy Pokoju, 
pow inny stać się własną, 
ważną sprawą organ izacji i 
in s ta nc ji ZM P-owekich.

Trzeba, by organizacje 
zakładowe zrozum iały, że 
wycieczki to n ie  ty l 
ko  przyjemność, ale ważny 
i  w artośc iow y środek socja
listycznego w ych ow a n i* 
m łodzieży.

Konkursy ZW ZMP 
woj. warszawskiego

Zarząd W ojew ódzki Zw iązk i! 
M łodzieży Polsk ie j w  Warsza
w ie  przy współudziale W y 
działu K u ltu ry  i Sztuki Prezy
d ium  W ojew ódzkie j Rady Na
rodow ej i Zarządu W ojewódz
kiego Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j ogiosil szereg kon
kursów.

Pierwszy dotyczy opracowania 
gazetki ściennej, fotogazetki, 
planszy, p lakatu, b łyskaw icy na 
tem aty: „W kraczam y w  5-ty ro k  
Planu 6-letniego“ . „10-iecie Pol
ski Ludow e j“ , „Z  czym ja. b ry 
gada. oddział, zakład, gromada, 
szkoła, przyjdziem y na I I  Zjazd 
PZPR“ , „Jak  będzie wyglądać 
nasza gromada, zakład w  1960 
roku “ . Gazetki, plansze t pla
ka ty  konkursowe umieszczone 
zostaną na pow iatowych i m ie j
skich wystawach. Ponadto ogło
szony został konkurs na wypo
w iedź na tem at: „Z  czym ja, b ry  
gada. oddział, zakład, szkoła 
przyjdziem y na I I  Zfazd PZPR“  
oraz konkurs na opracowanie 
i co na jm n ie j dw ukro tne w y
staw ienie program u zespołu a r
tystycznego o tematyce związa
nej z działalnością P a rtii i je j 
tradyc jam i oraz je j k ierowniczą 
ro lą  w  budow nictw ie  socja li - 
stycznym, lu b  o tem atyce 10- 
iecia Polski Ludowej. Zespo
ły, k tó re  opracują na jlepszy 
program , wystąp ią na pow iato
wych i  w o jew ódzkich pokazach.

Wreszcie czw arty  konkurs  o- 
be jm u je  przeczytanie, przedys
kutow anie i wypow iedź na te
m at jednej z książek: w  środo
w isku w ie jsk im  — „Zaorany u - 
gór" Szołochowa, „K a w a le r Z ło 
te j G w iazdy“  Babajewskiego, 
„Ż n iw a “  N iko ła jew ny, „M a tka  
i syn“  Bobruka, „Zgodnie z p ra
w em “ Bocheńskiego, zaś w  śro
dow isku robotniczym  — „Począ
tek opowieści“  M. Brandysa lub  
„L e w a n ty “  Brauna.

W konkursie  można brać u - 
dzdał zespołowo lub  in d yw id u a l
n ie  w  k ilk u  lub  jednym  z w y 
m ienionych tem atów.

Prace konkursowe należy prze 
syłać do Zarządu Powiatowego 
lu b  M ie jsk iego Zw iązku M ło 
dzieży Polskie j w  te rm in ie  do 
31 grudn ia 1953 roku.

Za najlepsze prace 1 wypow ie*
: dzl przyznane zostaną nagrody 
i w  postaci: całkow itego wypciea- 
| żenią św ie tlicy, aparatu rad io - 
! wego typu „A g a ", lnstrum en- 
j tów  muzycznych, w iecznych p ió f 
| i  o łów ków , g ier św ietlicow ych,
; książek naukowych I  beletrys- 
j tycznych oraz inne.

Zaopatrzyć sklep GS 
w Niepii

w obuwie gumowe
Jedną z powszechnych bolą

czek chłopów  ze wsi N iepla, 
pow. Jasło jest b rak obuw ia gu
mowego w  sklepie G m innej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“  w  N iep ii.

Na zebraniu kom ite tu  człon
kowskiego m ów iono o tym  bra
ku, sprawę nawet zaprotokóło
wano, a obuw ia ja k  nie ma, ta k  
n ie  ma, m im o że zaczęły się 
jesienne błota.

Trzeba przypom nieć PZGS w  
Jaśle, że nie wo lno lekceważyć 
potrzeb chłopów i  decyzji ze
brania kom ite tu  członkowskiego. 
PZGS pow in ien zaopatrzyć 
sklep GS w  N iep ii w  obuwie 
gumowe.

Korespondent 
TAD EU SZ G A R D Z IN A  

N iepla

Nad listam i czytelników

Świetlica fest ale... zamknięta
L  iele lis tó w  napływ ających P laka ty  i dekoracje są pokryte  [kursy ładnego czytania książek

grubą w ars tw ą kurzu i pajęczy- ¡¡tndo redakcji w yraźnie wskazują 
na fak t, że organizacje zetem- 
powskie często nie rozum ieją ko
nieczności dostarczania m łodzie
ży pożytecznej, k u ltu ra ln e j roz
ry w k i. Chodzi tu ta j konkre tn ie  
o przygotowanie zarówno dla 
młodzieży z ośrodków robo tn i
czych, ja k  i na wsi w a runków  
sprzyjających rozw o jow i życią 
świetlicowego.

Niestety, w iele zarządów kó ł 
ZM P nie zdaje sobie spraw y z 
tego, ja k  ważne zadanie wycho
wawcze spełnia dobrze prowa
dzona św ie tlica  i nie troszczy się 
o zapewnienie młodzieży poży
tecznej, ku ltu ra ln e j roz ryw k i po 
pracy.

W Szyhcwlcacfi młodzie! 
ogląda świetlicą przez okno
Tam. gdzie nie ma należytej

trosk i o młodzież, gdzie n ik t  nie 
po tra fi w łaśc iw ie  zorganizować 
wolnego czasu m łodzieży, część 
■/ n ie j ulegając w rogiem u od
dzia ływ an iu, staje się nierzadko 
uczestnikam i chuligańskich a- 
w antur.

Tak w łaśnie w  gm inie Szybo-
wice w  pow. p rudn ick im  „zam ie
ran ie“  życia św ietlicowego sprzy 
ja n ie jednokro tn ie  chu ligańskim  
w ybrykom  młodzieży.

Inaczej działo się przed k i l 
ku la ty  —  pisze do redakcji 
M  Kabaj. —  W św ie tlicy  gro
m adzkie j odbyw ały się w ieczor
nice taneczne, m łodzież zajm o
wała się zdobieniem św ietlicy. 
Często spotykała się przy czyta
niu książek w bibliotece czy też 
dyskutowała na aktua lne tema
ty  — w  czystym i ładnym  loka
lu św ietlicy.

B rak op ieki nad św ie tlicą  że 
strony zarządu koła ZM P, które 
nieomal zupełnie nie pracuje, 
spowodował, że w coraz m n ie j
szym stopniu spełniała ońa rolę 
ośrodka ku ltu ra lnego w  Szybo- 
wicach. Zam knięto ją  wreszcie 
na klucz i teraz m łodzież zaglą
da do n ie j jedyn ie  przez okno,

rs tw ą Kurzu i pajęczy- ¡¡t p_
ny. Ną podłodze leżą zniszczone ’ , . , , , ,
jeszcze z 1952 roku gazety. Rok ' Podobne, słuszne ta le  ma m ło-
m iną ł od c h w ili, k iedy szybowi- 
czanie do raz ostatn i oglądali 
f ilm  w yśw ie tlany w  św ie tlicy  
przez k ino  objazdowe.

N ie można jednak powiedzieć, 
że w  Szybowicach w  ogóle nie 
ma życia ku ltu ra lnego. T y lko , że 
przeniosło się ono z przyzwoicie 
daw n ie j urządzonego loka lu  
św ie tlicy  do p ryw atnych miesz
kań. Nie brak bowiem  w  gro
madzie m łodych ta lentów . Eu
genia Seretna 1 W eronika T ró j
n iak wraz z grupą koleżanek i 
kolegów zorganizow ały chór, 
k tó ry  często śpiewa ludowe i 
m łodzieżowe pieśni. N ie ma w ie
czoru, aby Janek Ochab nie 
gra ł na akordeonie. M łodzież 
chciałaby zorganizować zespół 
artystyczny i urządzać w  okresie 
zim y przedstaw ienia w  ś w ie tli
cy. Tę in ic ja tyw ę  m łodzieży po
w in ien  w łaśnie podchwycić za
rząd koła ZMP. Trzeba dołożyć 
wszelkich starań, aby na nowo 
wprow adzić radosne, twórcze 
życie do grom adzkie j św ie tlicy. 
Wówczas na pewno w  Szybow i
cach nie będą się w ięcej pow
tarzać chu ligańskie  aw an tu ry , a 
zapanuje atmosfera m łodzieńczej 
wesołości i twórczej nauk i w 
zespołach św ietlicowych.

Powtarzające slą „ale“...
Nie lep ie j dzieje się w  Brze

zinach ko ło  Lodzi, gdzie m ło 
dzież n ie  ma dostępu do św ie
tlic , gdyż są one zam knięte ca
łym i tygodniam i. W tych wa-

dzież z PGR Chodów, k tó ra  pra
gnie w  dług ie  jesienne i zimowe 
w ieczory zbierać się w  św ietlicy, 
aby poczytać książki i czasopi
sma, posłuchać radia, zagrać w  
szachy lu b  ping-ponga.

Są to pragnienia, ja kby  się 
wydawało , bardzo ła tw e do zre
alizowania. „W  PGR Chodów 
pow. K u tno  jest przecież piękna 
św ietlica miejscowego koła ZM P 
... ale zam knięta. Ś w ie tlica  ta 
ma dobre wyposażenie m. in. za
opatrzona jest w  radio-adapter, 
kom plet ping-ponga, b ib lio tekę 
— czytam y w  liście S tanisława 
W ilm y. Niestety, zarząd koła 
Z M P  zamiast zachęcać młodzież 
do przychodzenia do św ietlicy, 
z n iew iadom ych przyczyn zam
kną ł loka l 1 decyduje się go o- 
tw ie rać jedyn ie  od czasu do cza
su na zebrania organ izacji“ .

W iele m łodzieży ściągają do 
św ie tlic  występy zespołów a rty 
stycznych. Zobowiązuje to do 
w łaściwego opracowania za - 
rów no program ów urządza - 
nych im prez, ja k  również mo
ż liw ie  częstego organizowania 
bądź występów, bądź też w ie
czornic połączonych z występa
m i artystycznym i członków ze
społów św ietlicowych.

N ie zawsze jednak zarządy
runkach m łodzież przestaje in - j^ ó ł ZM P czuwają dostatecznie

szkodę zarówno w idzom , ja k  i 
wykonaw com  — napisał w  liście 
do redakc ji Romuald K u lw a - 
now ski. Chodzi tu ta j o występ 
młodzieżowego zespołu „A re n a “  
w  św ie tlicy  K lubu  G órn ika  w 
N ow e j Rudzie.

Repertuar, ,z ja k im  w ys tąp ił 
zespół m łodzieżowy z DM G  by ł 
ca łkow itym  zaprzeczeniem tego. 
co się nazywa pożyteczną roz
ryw ką . Program  w skazywał na 
to, że opracowany został zapew
ne „na  wzorach najgorszych 
szm ir rew iow ych granych w 
burżuazyjnych tea trzykach“ .

Słusznie w ięc zapytu je  tow. 
K u lw a now sk i: „K to  jest odpo
w iedz ia lny  za to, że m łodzież z 
DM G  przygotowała tak i pro
gram? Jak k ie row n ic tw o  DM G 
i  Z M P  czuwa nad pracą 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  i w  ja k im  
duchu są w ychow yw an i ci lu 
dzie, szerzący ze sceny obcą 
nam ideologię?**

Gdy komisja socjalno-bytowa
„zapomina“ o sinych obowiązkach

W  hotelu robotn iczym  przy dn iach trudno  jest skorzystać z zniechęcone z łym i 
Zakładach Naprawczych T a b o ru ' ką p ie li z powodu braku wody. '

D rugą sprawą, k tó re j dotych-Kole jowego Oleśnica mieszka j
84 kob ie t i  mężczyzn. Są to ro - \ CJsas „ ¡ e postarała się z likw id o - 
botnicy, pracujący przy ro- ; ,vać an i dyrekcja , an i rada

w a run kam i 
b y to w ym i zaczyna lekceważyć 
sobie pracę, n ie  stara się o w y 
konyw anie  p lanu, a część z n ie j

. — —  ------------- - ---- -------------- m yś li nawet o przeniesieniu się
botach rozb iórkow ych i mon- ; k ładowa, jest b rak św ia tła  na do innego zakładu, gdzie m ia - 
tażowych, pracow nicy adm ln i- j terenie, gdzie mieszczą się ba- ' '

ra k i hotelu oraz n ieuprzątn ię ty  
gruz.

K arygodnym  zaniedbaniem 
jest b rak kuchenek gazo-

s tra cy jn i oraz m łodzi technicy, 
k tó rzy  p rz y b y li do Zakładów  z 
nakazem pracy. I  wszystko by
łoby ja k  na jlep ie j, gdyby nie 
k ilk a  spraw, k tó rych  załatw ie-

łaby zapewnione w łaściwe m ie
szkanie w  dobrze prowadzonym  
hotelu.

W ierzym y, że słuszna nasza 
k ry ty k a  za pośrednictwem

nia  m te zka ń cy  hote lu  b e z s k u - !z k J nle raa j £ ,ożnoScl
w  d y re k c jl i gotowania śniadań an i ko lac ji.

Przewody gazowe zostały ju ż  co 
| prawda przeprowadzone, nie za
insta lowano jednak kuchenek, 
których od przeszło dwóch mie- 

p le j wody -do m ycia. W iększość z i sięcy podobno poszukuje k ie row - 
nich, pracując p rzy  rozb ió rce ! n ik  w ydzia łu  socjalnego, 
parowozów, wraca do domu u-1 Może wreszcie nasz lis t  do i 
smolona, a zimna woda nie  zdo- „Sztandaru M łodych“  pomoże j

radzie zakładowej.

N a jba rdz ie j da je się we zna
k i mieszkańcom hoteiu b rak cie- i

wyćh, na skutek czego m ic- | „Sztandaru M łodych“  obudzi
' wreszcie kom is ję  socjalno -  by
tową, k tó ra  zajm ie się energicz
nie usunięciem braków  i  zapew
ni m łodzieży m ieszkającej w  ho
te iu odpowiednie w a ru n k i by 
towe, co przecież pozostaje w  
ścisłym  zw iązku z w yn ika m i 
p rodukcy jnym i załogi.

teresować się pracą św ietlicow ą 
i szuka przypadkowej roz ryw k i. 
Znaczna jednak część m łodzie
ży z Brzezin jest rozgoryczona. 
Chciałaby bowiem  uczestniczyć 
w  św ietlicow ych zespołach a r
tystycznych, organizować kon-

nad pracą m łodzieżowych zespo
łów  artystycznych, a programy 
urządzanych przez nie występów 
pozostaw iają często w ie le  do ży
czenia.

O Jednej z tak ich  Imprez, któ
re zam iast pożytku przynoszą

Przytoczone p rzyk łady pozwa
la ją  na wysnucie konkre tnych 
w niosków . Zarządy kó ł ZM P 
w in n y  zdawać sobie sprawę, że 
coraz większe są potrzeby k u l
tu ra lne m łodzieży. Zarówno m ło
dzież w ie jska, ja k  I robotnicza 
pragnie znaleźć w  św ie tlicy  w a
ru n k i do rozw oju swych uzdol
nień I zainteresowań, do roz
szerzenia sw ej wiedzy.

Nakłada to na organizacje zet- 
empowskie obowiązek zapew
nien ia  m łodzieży pożytecznej 
ro z ry w k i w  czasie w o lnym  od 
pracy w  dobrze prowadzonej 
św ie tlicy ,

T. S.

ła przecież usunąć z tch rąk  i 
tw a rzy  śladów smaru. W  hote
lu  jest co praw da łaźnia, ale 
czynna ty lk o  trz y  razy w  ty 
godniu. W  czw artek mogą ko 
rzystać z ką p ie li kob ie ty , p ią
tek i  sobota to  dn i „m ęskie“ . 
Faktycznie jednak i  w  tych

zarówno znaleźć te „nieszczęsne“
JA N  P A L U S Z K IE W IC Z  

Redakcja oczekuje . odpow ie-
kuchenki, ja k  i usunąć pozosta- j dzi od d y re kc ji i  Rady Zakłado- 
le b rak i, u trudn ia jące życie m ło - w e j Zakładów  Naprawczych 
dzieży m ieszkającej w  hotelu, j Taboru Kole jowego w  Oleśnicy, 
N ie pom ogły bowiem  do te j po- j co uczyniono, aby spełnić słusz- 
ry  żadne in te rw enc je  u tow  ne postu la ty  mieszkańców hote- 
Hodyny w  radzie zakładowej, j lu  robotniczego i polepszyć ich 
ani też w  dyrekc ji. M ło d z ie ż ' w a ru n k i bytowe.

PROGRAM RADIOW Y
na dzień 27 lis topada 1355 r.

P IĄ T E K

P rogram  I  — na fa l i  1J2* m,

P rogram  dn ia : S.06, 15.25.
W iadom ość!: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d yc ja  dla wsi. 5.20 
K o n ce rt poranny, 6.10 M uzyka 
rozryw kow a, 6.50 G im nastyka, 
7.20 M uzyka popularna. 7.50 
K a lendarz  R adiow y, s.00 Dla 
m łodzieży szkói podstawowych 
„B łę k itn a  szta fe ta", 8.20 K on 
ce rt poranny, o.00 Aud. dla 
k lasy X I  — s łuchow isko w opr. 
d r  W łodzim ierza Zonna pt. 
„■Jan K e p le r 1 .jego m is trz  T y - 
cho Braehe“ . 9.40 D la przed
szkoli zabawy ry tm iczne  pt. 
„P rzyg o tow an ia  do św ięta 
G ó rn ika “  w  oprać. M a rli W ie- 
man, 11.05 D la k lasy  IV  s łu 
chow isko pt. „W  górach“ , 11.25

M uzyka 1 A k tua ln ośc i, 12.15 
„N a  swojską n u tę “  — gra Ze
spól Tadeusza Kozłowskiego. 
12.45 A u d yc ja  d ja  wsi, 13.00 
K once rt O rk . Rozgł. Łó dzk ie j 
PR p. d. H en ryka  Debicha, 
13.40 U tw o ry  fo rtep ianow e w  
w y k . S tanisława Staniewicza. 
13.55 P rzerwa, 15.30 D la  dzieci 
audycja  sł.-m uzyczna H anny 
Januszewskiej pt. „L ic h o  na 
to p o li“ . Cz. I, 16.10 U tw o ry  
skrzypcow e, 16.2« M uzyka roz
ryw ko w a  w  w yk . Zespołu In 
s trum enta lnego Jerzego W a- 
siaka, 18.45 S krzynka  ogólna 
w  o,pr.ac. T. K rzem ien ia . 17.00 
R adiow y

Pogadanka. 15.2« „M is trzo w ie  
w o k a lis ty k i ra d z ie ck ie j“  — L. 
M aślennikow a — sopran l i r y 
czny i J. M aślennikow a — so
pran  liry c z n o -k o lo ra tu ro w y  — 
aud. słow no-m uzyczna w op r. 
O lgi Łady. 18.45 M uzyka tane
czna, 19,15 T e a tr M łodego S łu
chacza, 20.28 W iadom ości spor
towe, 20.38 W ie k le r ..V.'e«e'e 
ło w ic k ie “  w yk . O rk ies tra  PR, 
20.45 „M ia s to  now ych lu d z i“ — 
ode. pow. Ja n in y  D zia rnow - 
sk ie j, 21.05 K once rt sym fo n i
czny — w  p rogr.: Schum ann, 
H aydn, Strauss. 21.40 Fe lie ton 
(w przerw ie  koncertu ), 21.50 
d. c. koncertu  symfonicznego,ku rs  języka  ro sy j

skiego dla zaawansowanych, „ 22.40 M uzyka  na dobranoc. 
17.20 Strauss: „O pow ieści lasku 
w iedeńskiego, 17.30 Polska m u 
zyka  ludow a w  oprać, kom po
zy to rów  współczesnych w  w yk .
Ludow e j K ape li i  Zespołu W o
kalnego Rozgł. W arszawskiej 
p. d. S tanisława N aw ro ta , 18.00

Szczegółowy program  a u dyc ji 
zamieszcza tyg o d n ik  „R ad io  t 
Ś w ia t“ ,

Po lskie  Radto zastrzega so
b ie  m ożliwość zmian w pro
gramie.

N



Propozycje polskie
W Komisji Repatriacyjne! 
Państw Neutralnych w Korei

P E K IN . Jak donosi z Kae- 
»ongu agencja Nowych Chin, 
delegacja polska w K om is ji Re
pa triacy jne j Państw N e u tra l
nych wysunęła 18 listopada pro
pozycję zm ierzającą do z l ik w i
dowania obecnego impasu w 
akc ji w yjaśn ia jące j wśród jeń
ców wojennych.

Delegacja polska podkreślała 
W’ swej propozycji, że w mvśl 
postanowień a rty k u łu  20 Reguł 
P rocedury w spraw ie A k c ji 
V. y ja śn ia ją re j, uchwalonych 
przez K om is ję  R epatriacyjną 
Państw N eutra lnych, jeńcy, k tó 
rzy b y li ju ż  obecni na a kc ji w y 
jaśn ia jące j. lecz nie zażądali je
szcze rep a tria c ji, pow inn i być 
oddzieleni od tych jeńców, k tó 
rzy  jeszcze nie b y li obecni na 
a k c ji w yjaśn ia jące j.

Wobec tego, że przewodniczą
cy K om is ji R epatriacy jne j 
Państw  Neutra lnych s tw ie rdz ił, 
lż  na przeszkodzie oddzieleniu 
jeńców, którzy w ysłucha li już 
w yjaśn ień  strony koreańsko- 
rh iń s k ie j, od tych, którzy nie 
b y li jeszcze obecni na akc ji w y 
jaśn ia jące j, stoi brak odpowied-

Narody domagają się rokowań
w celu odprężenia sytuacji międzynarodowej

1 rzec i dzień obrad V sesji Siuiatoiuej Rady Pokoju
W IED EŃ , Na posiedzeniu przedpołudn iow ym  i  popołudnio

w ym  \  sesji Ś w ia tow e j Rady Pokoju w  dn iu 24 hm. trw a ła  
dyskusja nad re fe ra tam i wygłoszonym i 23 listopada.
Większość dysku tan tów  w y 

powiada się przede wszyst
k im  przeciw  rem ilita ryza c ji

Sz t a n d a r
M tO D YC H J r

s m s

j Niemiec zachodnich i odra- 
| dzaniu tam  faszyzmu, W il
helm Fifes (N iem cy zacho  

| dnie) ośw iadczył, że ani włącze- 
! nie N iem iec zachodnich do tzw. 
I -eu rope jsk ie j wspólnoty ohron- 
i nej “  bądź do bloku a tlań tyck ie - 
I go, ani uk ład separatystyczny 
| między USA a Niem cam i za- 
I chodnim i nie mogą doprowadzić 
j do zadowalającego rozw iązania 
j kw estii n iem ieckie j.
I L iczn i dyskutanci wskaza-

drogę do przezwyciężenia is tn ie 
jących przeszkód w  spraw ie roz
brojenia.

Jako osta tn i na posiedzeniu 
przedpołudniow ym  przem aw iał 
A. Pujuros (Cypr). W skazał on 

j na ogrom ny wzrost s ił pokoju 
j °d osta tn ie j sesji Ś w ia tow ej 
| Rady Pokoju w  Budapeszcie.

★
W IED EŃ. Przedpołudniowem u 

posiedzeniu V sesji Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju w  dniu 25 hm, 
przew odniczył F r it t  (Ang lia ),

P ierwszy w  dyskus ji zabrał

Abe) C herm oni (B razylia) na 
k re ś lił obraz w a lk i b ra zy lijsk ich  
obrońców poko ju  o pokojowe 
uregu low ania wszystkich spor
nych problem ów  m iędzvnarodo- 
vvych. . P od kreś lił on z na
ciskiem  ogromne znaczenie

i

spraw y przyjeciA  Chin L u d o 
w y c h do ONZ oraz konieczność 
rozw oju  swobodnego handlu 
m iędzy w szystk im i k ra ja m i 

James E nd ico tt (Kanada) zło
ży ł sprawozdanie o walce obroń
ców poko ju  w  Kanadzie.

W  dyskusji zabrali głos tak
że prof. A ib e rto  C ianela (W ło  
chy) i  Resengylst (Norwegia).

Na tym  posiedzenie przedpo
łudn iow e zamknięto.
O brady trw a ją .

Rozwiany mit o niepoksnalnsści 
piłkarzy Anglii

| il rów nież na śm ierte lne I głos p ro f, ' N aficy, członek T rań- 
! niebezpieczeństwo dla ich k ra - I skie j A kadem ii Nauk. M ó w ił on
jów  ja k ie  stwarza 
szenie h itle row skiego 
machtu. W ielu Holendrów  
w idz i już, m ów iła  przedstaw i
cielka H o land ii M in n e rt Koe-

w
nich pomieszczeń, delegacja poi- ,
ska zaproponowała, abv h indu- ' J™ ™ *1 j a r z e ńNiemczech zachodnich stanowi

w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla
ik ie wojska w artownicze po
s ta ra ły  się bezzwłocznie o zbu
dowanie odpowiednich pomie- 
«zczeń.

Jak stw ierdza korespondent 
agencji Nowych C hin, propozy
cja polska została na posiedze
n iu  K om is ji R epatriacy jne j 
Państw  N eutra lnych poparta

\ den^kra lyćznych  
pokoj Niemiec.lecz m im o to K om isja  propo 

ry c ji te j nie przyję ła .

Holandii, Delegatka Czechosło
w ac ji Hodinovą-Spurna wezwa
ła uczestników sesji, aby je sz 
cze szerzej ro z w ija li we wszy
stkich kra jach kam panię na 
rzecz pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, na 

| rzecz stworzenia zjednoczonych.
m iłu jących

Posiedzenie 
Izby Ludowej 

NRD
B E R LIN , Dnia 25 bm. rozpo

częło się pod przewodnictwem  
J. D ieckm anna ko le jne posie
dzenie Izby  T.udowej N iem ie
ck ie j R epub lik i Dem okratycz
nej.

W pierwszym  punkcie po- _____..... ______ w i
rządku dziennego zna jdu je  się j pądową USA,

Na tem at problem u n iem ie
ckiego zabierali także g los: prof. 
Dobretsberger (A ustria ), A ndre 

| Bonnard (Szwajcaria) i  Izabelle 
B lum e (Belgia).

Przedstaw iciel In d ii O ow lnd
i Sahay wskazał, że Stany Z jed - J noczone swą agresywną po lityką  
j dow iod ły wobec całego świata,
; ze nie dążą do osłabienia na- 
i pięcia m iędzynarodowego, że 
j ich po lityka  zmierza do rozpę- 
I tania nowej w o jny. Delegat gre- 
I ck i K okka lis  m ów ił o prze

kształceniu G recji w bazę wy- 
Przedstaw iciei

dekla rac ja  rządu NRD w spra- j T u rc ji Sar tal s tw ie rdz ił, że m- 
w te pokojowego rozw iązania s p ira to rz y  w o jn y  ro b ią  wszyst-
kw e s tii n iem ieckie j.

Na posiedzeniu obecni by li 
członkow ie rządu NRD z peł
niącym  obow iązki premiera 
NRD W alterem  U lbrich tem  na 
czele.

Zagaił posiedzenie Izby  L u 
dowej J. Dieekmann, k tó ry  po
tę p ił samowole reakc ji zachod- 
n io-n iem ieck ie j, prześladującej 
o k ru tn ie  bo jow n ików  o pokój, 
dem okrację i jedność Niemiec.

Deklarację rządową w  spra
w ie  pokojowego rozwiązania 
kw e s tii n iem ieckie j złożył W a l
te r U tbrich t,

ko aby przekształcić T u rc ję  w 
| bazę wypadową przeciwko 
] Z w iązkow i Radzieckiemu i k ra- 
j jom  dem okracji ludowej. Głos 
‘ w  dyskus ji zabierały także: 
przedstaw icie lka Rum unii F io ri- 
ca Nezincescu i M e llt i (F in lan 
dia).

W trakc ie  obrad odczytano 
rów nież tekst przemówienia 
prof. Bernala (Anglia), k tó ry  nie 
mógł przybyć na sesję. Prof. 
Bernal podkreślił, że rządy pod 
coraz m ocniejszym naciskiem 
narodów walczących o u trw a le 
nie pokoju pow inny znaleźć

wskrze- j o walce o niezawisłość, narodów 
W ehr- j k ra  jów  Środkowego i  B liskiego 

’ ’ Wschodu.
Podkreśla ł on. że naród ira ń 

ski n igdy się nie zgodzi na za
w arc ie  jak iegoko lw iek  paktu 
agresywnego, skierowanego 
przeciwko Z w iązkow i Radziec
kiemu.

W iceprzewodniczący Ś w ia to
w e j Rady P oko ju G abrie l D 'A r- 
boussier m ó w ił o walce nero- 
dów Czarnej A f r y k i przeciw ko 
planom  uzbro jen ia  m ilita ry s tó w  
zochodnio-niem ieckich. Narody 
Czarnej A f r y k i —  s tw ie rdz ił on 
— nie chcą, aby w łączono ich 
k ra je  do tzw. „eu rope jsk ie j 
w spólnoty ob ronne j“ , do czego 
w zyw a ją  n iek tó re  ko ła  we F ran
c ji.

Następnie /ob ie ra  głos przed
staw icie! Zw iązku Radzieckie
go A leksy Surkow .

Uczestnicy sesji serdecznie w i
ta ją  po jaw ienie się na tryb u n ie  
Eugenii Cotton (Francja), w y b it
nej bo jow n iczk i o pokój.

Narody całego św iata —  m ów i 
ona — pow inny orien tow ać się 
nie ty lk o  w  niszczącej s ile  e- 
ne rg ii atom owej. P ow inny  one 
w iedzieć,- ja k i ogrom ny postęp 
przyniesie ludzkości energia «- 
tomowa, jeż.eli będzie stosowana 
w  pokojow ych, tw órczych ce
lach.

Potężny głos protestu ludów  
zm usił do zaprzestania w o jn y  w 
Kore i, pow in ien on zmusić do 
zaprzestania dzia łań -wojennych 
w  W ietnam ie, zapobiec prze
kształceniu N iem iec zachodnich 
w nowe ognisko w o jn y  w  E uro
pie.

O konieczności zakończenia 
w o jn y  w  W ietnam ie m ó w ił rów  
nież M arcel Ner (Francja).

P rzedstaw icie lka Szwecji An 
drea Andreon domagała się za 
kazu broni masowej zagłady:

Przem ów ienie Jarosława Iw aszkiew icza I
dn iu

ptae-

przecież, ja k  naród w łoski, 
w ie rny  swym  wolnościowym

W IED EŃ. Na posiedzeniu Ś w ia tow e j Rady Pokoju w 
25 bm. w yg łos ił przem ówienie Jarosław  Iwaszkiew icz, 
wodnlczący Polskiego K om ite tu  Obrońców Pokoju.

W c h w ili obecnej — ośw iad- | nauer. Zachodzi tu  pytanie, czy 
czyi Iw aszkiew icz — powszech- j insp ira torzy  europejskie j wspól
na uwaga op in ii publiczne j we j noty obronnej nie m ylą  się w  
wszystkich kra jach europej- j swych obliczeniach, W idzim y 
skich skoncentrowana jest na
pokojowym  rozw iązaniu p ró b ie -. _____ __________
mu niem ieckiego. Narody Euro- I tradycjom , nie chce się poddać 
P.v zbyt dużo poniosły o fia r ' "  
zbyt dużo w yc ie rp ia ły  od im pe
ria lizm u  niemieckiego, aby mo- 
g ly  przyglądać się obojętnie, 
ja k  odbudowuje się w ich 
oczach ognisko trzecie j wo jny.
Czyż nie jest oburzające, że 
dzis ia j, zaledwie w  parę la t po 
zakończeniu w o jny , odbudowa 
W ehrm achtu uważana jest w 
pewnych kołach za rzecz no r
malną i konieczną, odbudowa 
tego samego W ehrm achtu, tej 
samej a rm ii, k tó re j k rw aw a
stopa przygniata ła  m iasta i 
wsie F ranc ji i Polski, Zw iązku 
Radzieckiego i W łoch, G recji i 
Norwegii. Propaganda am ery
kańska stara się „usp ra w ie d li
w ić " wskrzeszanie m ilita ryzm u  
niem ieckiego 1 tw ie rdz i, że jest 
to konieczne dla europejskie j 
jedności obronnej, konieczne 
dla zapobieżenia domniemanemu 
„a tako w i ze W schodu“ .

C zy i można znaleźć bardzie j 
absurdalne kłam stwo? Narody, 
które  wyszły z osta tn ie j w o jny  
okaleczone I zru jnowane, a 
które  są zajęte w  te j c h w ili 
pokojową odbudową, nie mogą 
przecież m ieć zam iarów  agre
sywnych. Zajęte są one lecze
niem swoich ran i postaw iły 
sobie w ie lk ie  zadanie podnie
sienia poziomu życia całej swej 
ludności.

Nawet prasa amerykańska 
m usiała przyznać z pewną go
ryczą, że na Zachodzie bajka
0 ataku  ̂ przygotow ywanym  na 
Wschodzie mało zna jdu je  ła tw o 
w iernych.

Narody wiedzą, że tzw . „a r 
m ia europejska“  jest ty lk o  na
rzędziem, przy którego pomocy 
m ilita ryzm  niem iecki chce pod
porządkować sobie inne arm ie, 
aby narzucić hegemonię n iem ie
cką całej Europie, aby ustano
w ić w  n ie j „no w y  porządek“ , 
jak  niegdyś chcia ł tego H itle r
1 ja k  dzis ia j pragnie tego Ade-

a tla n tyck ie j zmowie. A w ie lk i 
naród francuski jednoczy się, 
ja k  w  czasach okupacji h itle 
row skie j, przeciwko w o jsko
wym  układom , które odbudo
w u ją  W ehrm acht.

Naród polski rozum ie uczucia 
narodu francuskiego, d o tk liw ie  
zranionego przez p raw dziw ie  
h itle row ską brutalność, z jaką 
kanclerz z Bonn żąda ra ty f ik a 
c ji wojskow ych układów .

N iew ą tp liw ie  istnieć mogą 
rozbieżności m iędzy Francją  a 
Polską, dotyczące tego czy in 
nego problem u, ale h is to ria  nas 
poucza, że wobec groźby nie
m ieckie j in teresy . naszych 
dwóch narodów ściśle się łączą. 
P rzyjaźń narodu polskiego dla 
narodu francuskiego jest taką 
przyjaźn ią, na, k tó rą  zawszę 
można liczyć, a skądinąd naród 
polski w ie dobrze, jaką potężną 
siłą prom ien iu jącą i pociągają
cą jest F rancja , k iedy walczy 
o sprawę ludów. Dzis ia j sprawa 
ludów  jest sprawą pokoju i n ie
podległości.

Naród n iem iecki zna jdu je  się 
w  te j c h w ili w  sytuacji dram a
tycznej. Te same siły, k tóre już 
dw ukro tn ie  popchnęły ten na
ród do przepaści, s tara ją  się 
go raz jeszcze omamić. A le  na
ród niem iecki posiadał zawsze 
w sobie w ie lk ie  s iły  postępowe, 
mogące działać dla dobra ludz
kości. S iły  te dz is ia j przeciw 
s taw ia ją  ,się nowej katastro fie  
t zwalczają nienawiść i szowi
nizm podnoszące głowę. S iły  te 
ż.yją i dz ia ła ją  w  Niemczech za
chodnich pom im o te rro ru  ade- 
nauerowskiego i jest naszym 
obow iązkiem  podtrzym ywać " je 
z całą energią.

Naród po lsk i uważa, że nie 
ma innych sposobów zapewnie
nia pokoju powszechnego na 
świecie, nie można Inaczej prze
c iw staw ić się nowej w o jn ie , ja k  
D lk o  przez urzeczyw istn ien ie

zjednoczenia Niemiec, zjedno
czenia w  duchu Poczdamu, na 
zasadach pokojowych I demo
kratycznych. tak, ja k  to przed
staw ia! w ie lo k ro tn ie  JCwiązek 
Radziecki w  swych powszech
nie znanych notach.

Naród polski pow ita z w ie l
k im  zadowoleniem powstanie 
państwa niem ieckiego, zjedno
czonego, które  przestanie być 

| niebezpieczne dla sąsiadów* i 
I stanie się czynn ik iem  praw dzi- 
j wego pokoju w  Europie, usta ia- 
! W  _ dla  narodu niem ieckiego 
I m iejsce, na które zasłużył on w 
j w ie lk ie j rodzin ie wo lnych naro
dów.

Wola ludów, k tó ra  domaga 
się rokow ań pomiędzy w ie lk im i 
m ocarstwam i, jest tak pow
szechna, że trudno się jest 
o tw arcie  przeciw staw ić je j na
ciskow i.
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Fragm ent meczu W ęgry —  Szwajcaria 4:2 (2:2), rozegra-
nego 20.1X .1952 w  Bernie.
. Kocsis (w  b ia łym  kostium !« _  od lew e j) czeka 
na w y n ik  po jedynku  H id e g k u ti‘ego z obroną Szwajcarów. 
O baj p ra li w  środę 25 bm, p rzec iw ko  A n g lii, ł i id e g k u t i 

s trz e lił A n g liko m  trzy  bram  ki.

Trzeba stw ierdzić, że w  nie
któ rych  środow iskach dość le k 
kom yśln ie tra k tu je  się zagad
nien ie rokowań: Sprawa ta sta
je  się raczej odskocznią do sa
botowania wszystkich konkre t
nych kroków , mających na ce
lu odprężenie międzynarodowe.

Ci, którzy naprawdę pragną, 
aby rokow ania  zakończyły się 
porozum ieniem  nie  mogą je d 
nocześnie wskrzeszać m il ita ry 
zmu niemieckiego, przyspieszać 
zbrojeń I pomnażać liczby baz 
w o jskow ych na cudzych te ry to 
riach, T rudno jest w ierzyć w 
szczerość tych, k tó rzy  wzdra-r \ 
gają się nawet przyłączyć do i 
de k la rac ji o zakazie b ron i m a
sowej zagłady.

Jednakże nie jest jeszcze za 
późno, aby zatrzym ać bieg w y- 3 
da rżeń. N ie jest jeszcze za pó- I  
źno, aby narzucić wolę ludów, 
.które pragną pokoju i odprężę- ? 
nią międzynarodowego. W ola |  
ludów  może i musi powstrzy- ii 
mać dzia łanie separatvstycz- v 
nych układów, z Bonn i Paryża, f  
W ola ludów  może i musi do
prowadzić do zwołan ia kónfe- I  
re n c ji mocarstw, k tó ra  nie bę
dzie bra ła  w rachubę fak tów  
dokonanych, ale rozw iąże za
gadnienie n iem ieckie zgodnie z 
wolą wszystkich uczciwych lu 
dzi. wszystkich pa trio tów  i 
wszystkich obrońców poko ju  na 
świecie.

(LO N DYN , U  lis topada — Q b lly .
ga własna).

D ru żyn y  w y s tą p iły  w  następu
jących  składach: W ęgry : Grosics 

M (Get!er) w  bram ce, B uzansky, Lo - 
|  ran t, I,antos — w  obron ie , Bozsik, 

Żaka,rias — w pom ocy. Buda) I I ,
: ' Kocsis, H tdegku tl, Puskas, Csibor 
li — w  ataku.

A n g lia : M e rr ic k  — w  bramce. 
Ramsey, Kckersley, Johnston — 
w  obron ie , W righ t, D ick inson  — 
w  pomocy, M atthew s, T a y lo r, 
M ortensen, Sawell, Robb — w  ata
ku .

Sędziował
dła).

Van H om e  (H olán-

Przemówienie Ilji Erenburga
W IED EŃ. W’ dn iu  24 listopada na przedpołudn iow ym  posie

dzeniu Ś w ia tow e j Rady P oko ju w yg łos ił przem ówienie delegat 
ZSRR I l ja  Erenburg.

amerykańscy mężowie stanu 
czynią jednocześnie wszystko co 
mogą, w yko rzys tu ją  każdy pre
tekst, aby «n iem ożliw ie  roko
wania, proponowane w  celu o- 
s łabienia napięcia m iędzynaro
dowego.

narzucona F ra n c ji przez Stany Zjednoczone ru jn u je  gospodarkę podsta-
k  !  l  a l i  P/  Ui!  w sku tek ' bezustannego wzrostu c iężaru podatków, dew a luac ji p ien ią- 
P 'ze m ys t(m ych SZa ^  rozv 'ętoSci m ^ z y  cenami p ro du k tó w  ro lnych  a cenami tow arów

nie ln  CiU' u’ieIofk , iSrina dem onstracja chłopów w  M on te llm a r przeciw  po lityce  rządu La- 
------ !___________________ _____________________ _______________________________ Foto — CAF

I l e  irmmiskim Zgromadzeniu Narodowym

Topnieją szeregi zwolenników 
amerykańskiego „zjednoczenia Europy“

w ^ ^ la c h  S i'1!8 _kontynuow ało , ację po lityczną dziennik
»»J,niaiCh, 24 1 25 li,t(>Pa(Ja Ktrąeą debatę nad sprawą „p o litycz 
nego zjednoczenia Europy".
W ciągu Ostatnich k ilk u  dni 

w  ku luarach Zgromadzenia od
byw a ły  się pe rtrak tac je  i targi 
w  związku z p ro jektam i rezolu
c ji. Deputowany Coste - Flo
re t złożył w  im ien iu  p a rtii ka to 
lic k ie j M RP p ro je k t rezolucji, 
zaw iera jący aprobatę p o lity k i 
„zjednoczenia Europy“ , jednakże 
•w m iarę trw a n ia  debaty stawa
ło  się rzeczą coraz b a rd z ie j o- 
czyw istą, że sklecenie większo
ści. k tóra poparłaby p ro je k ty  
r-ą łfo w e  — staje się n iem al nie
m ożliwe. U s iłu jąc  ratować sy tu 
ację, Coste-Floret p rze rob ił s*vói 
p ro je k t rezo lucji, upodabniając 
go do pro jek tu  praw icowych so
c ja lis tów .

Początkowo k ie row n ic tw o 
SF TO zdecydowało się poprzeć 
zm ien iony p ro je k t Coste-Flore- 
ta. Jednakże, gdy u ja w n iło  się, 
że większość członków fra k c ji 
socja listycznej godz.i się na po
parc ie  jedyn ie  p ro jek tu  SFIO, 
Coste-Floret i jego ugrupowa
nie  w yco fa li swój p ro je k t i po
s tan ow ili głosować za rezolucją 
socja listów .

Dotychczas w p łynę ło  do Zgro
m adzenia Narodowego 13 p ro
je k tó w  rezo lucji, z których ty lko  
dw a p ro je k ty  — socjalistów  i 
M R P  ap robu ją  w  zasadzie 
„zjednoczenie Europy“ , t j,  u tw o
rzenie" „Europe jskie j wspólnoty 
p o lityczn e j“  i  a rm ii europej
skie j.

Na posiedzeniu w dniu 24 bm.

przedstaw icie ] grupy depuhrwa- ! 
nych „n ieza leżnych“ , reprezen- j 
tując.ych te ry to ria  zamorskie —
A p ith y  oświadczył, że „p ro je k t 
politycznego zjednoczenia Euro
py zagraża U n ii Francuskie j".
P ro jek t ten sk ry tykow a ł rów 
nież rad yka ł B iłleres.

Członek Zw iązku Postępo
wych Republikanów  D ‘A stie r de 
la V igerie podkreślił, że prze
c iw ko p ro jek tow i „a rm ii euro
pe jsk ie j" w ypow iada ją  się coraz 
szersze kola parlam entarne.

Dnia 24 przem aw ia li też depu
towani ugrupowań praw ico
wych, popierający p ro je k t „po 
litycznego zjednoczenia Europy“

■ deputowany z ram ienia pra- ,
w icowej grupy po litycznej P le- ! domagał się wniesienia popraw -

■Libe
ra tio n “ .

Rozłam nastąp ił także wśród
radykałów . Za p ro jektem  rezo
lu c ji socja listów  postanow iło 
głosować 30 radykałów , k ilk u  
wypow iedzia ło się przeciwko 
p ro jek tow i, o 10 zapowiedziało, 
że powstrzym ają się od głosu. 
Jeśli chodzi o grupę tzw. „n ieza
leżnych repub likanów “  i „p a r
tię chłopską“ , to deputowani 
tych p a rtii ośw iadczyli, że nie 
poprą pro jek tu  socjalistów . C iu 
pa gau llis tów  i  b. gau ilis tów  
stanowczo w ypow iedz ia ły  się 
przeciwko w szelkim  rezolucjom  
popierającym ideę „europe jsk ie j 
wspólnoty obronne j“ .

Ostre różnice zdań powstały 
tokze w  łonie rządu. B id a u lt i 
Teitgen zażądali poparcie p ro 
je k tu  socjalistów, Paul Reynaud

W  ciągu roku, ja k i up łyną ł 
od Kongresu Narodów  w  W ie
dn iu —  ośw iadczył E renburg — 
s iły  pokoju wzrosły. M im o to 
jednak niebezpieczeństwo jesz
cze nie m inęio. N ie zam ilk ły  
jeszcze głosy tych. k tó rzy  ja w 
nie naw o łu ją  do nowego rozle
wu k rw i. B y ły  przewodniczący 
K om is ji Energii A tom ow ej USA, 
p. Dean zaproponował użycie 
broni atom owej przeciwko Z w ią  
zkow i Radzieckiemu.

O dpowiedzialne osobistości 
Stanów Zjednoczonych nie potę
pia ją  oświadczeń pana Deana i 
jem u podobnych, a je ś li zarzu
cają im  coko lw iek, to wyłącznie 
zbytn ią  gcrączkowość.

Do ja k ich  celów zm ierzają ci 
mężowie stanu, k tó rzy  wzmaga
jąc przygotow ania wojenne, za
k łada jąc nowe bazy w o jskow e i 
zw iększając znajdujące się pod 
ich rozkazam i arm ie, pow tarza ją 
n ieustannie słowa: „propozycje“ , 
„kon fe renc je ", „roko w an ia “ , 
„gw aranc je “ ...? W  bajce P errau lt, 
dobrze znanej w szystk im  dzie
ciom, w ilk ,  k tó ry  chce pożreć 
małą dziewczynkę, nakłada cze
pek je j babci. Każdy rozumie, 
że naród radziecki p rzy całym 
swym  um iłow an iu  czerwonego 
ko loru nie jest byna jm n ie j po
dobny do „Czerwonego K a p tu r
ka". ' M im o to, chcąc oszukać 
Związek Radziecki, n iektórzy 
mężoęyie stanu wygłaszają po
kojowe tyrady. Chcą oni w  ten 
sposób uspokoić swych obywa
te li, dowieść mieszkańcom Euro
py zachodniej i A m eryk i, że 
wzrost podatków, zwiększenie 
zbrojeń i różne uk łady  w o jen 
ne są rzekomo spowodowane 
niechęcią d rug ie j strony do 
przyjęcia przyjaznych propozy
c ji. Fakt, że n iek tó rzy  mężowie 
stanu muszą dziś maskować się 
— to dowód s iły  obrońców po
koju. B yłoby jednak na jw ięk 
szym nieszczęściem, gdyby m a
skowanie się tych mężów stanu 
m ia ło  osłabić czujność narodów.

Erenburg w ykaza ł następnie, 
że m ów iąc o „rokow an iach ” ,

Am erykańscy mężowie stanu 
un iem ożliw ia ją  w sze lk im i spo
sobami dopuszczenie legalnych 
przedstaw ic ie li C h ińsk ie j Repu
b l ik i Ludow e j do ONZ, prze
szkadzają pokojow ym  stosun
kom między C h inam i a Innym i 
k ra ja m i Europy, A m e ry k i i  
A z ji.

W eźmy —  pow iedział Eren
burg — in n y  problem, za ure
gu lowanie którego ponoszą od
powiedzialność cztery w ie lk ie  
m ocarstwa — USA, ZSRR, 
W ie lka B ry tan ia  i Francja  — 
a, m ianow ic ie  problem  niem iec
k i. Wszyscy tw ierdzą, że trzeba 
stworzyć zjednoczone, demo-: 
kratyeżne 1 pokojowe N iem cyj 
m ó w ili o tym  nieraz obrońcy 
pokoju. P ow tarza ją  to także ci 
mężowie stanu, którzy obecnie 
chcą uchodzić za zw olenników  
rokowań. W czym więc tk w i 
przeszkoda? W  braku dobrej 
w o li do porozumienia. M ów iąc 
o rokowaniach, nie można jed
nocześnie podejmować takich 
kroków , w sku tek których roko
wania stają się nie. ty lk o  bez
owocne, lecz także pozbawione 
sensu. Proponując porozum ie
nie w  spraw ie zjednoczenia 
N iem iec, nie można jednocześ
nie u trw a lać I sankcjonować 
rozczłonkowania tego kraju... 
Obłuda pewnych mężów stanu, 
którzy proponując rokow ania w 
spraw ie Niemiec domagają się 
jednocześnie ja k  najszybszej ra 
ty fik a c ji układów  z Paryża i 
Bonn, jest dla wszystkich o- 
czywista.

Następnie Erenburg wykazał, 
że am erykańskie koła rządzące 
torpedu ją uregulowanie proble
mu koreańskiego oraz sprawę 
rozbrojenia 1 zakazu tych ro 

dzajów  broni, k tó re  przede 
wszystkim  zagrażają bezbron
nej ludności cyw ilne j. W ciągu 
okresu, ja k i up łyną! od naszej 
osta tn ie j sesji — pow iedzia ł 
Erenburg —  am erykańscy mę
żowie stanu z łoży li n iem ało de
k la ra c ji na tem at konieczności 
osłabienia napięcia m iędzynaro
dowego. W ciągu tego samego 
okresu dokonali oni szeregu po
sunięć, k tóre mogą jedyn ie za
ostrzyć napięcie w  stosunkach 
m iędzynarodowych. M ówiąc, że 
porozumienie jest pożądane, za
w a rli oni z by łym  sojusznikiem  
i duchowym  spadkobiercą H i
tlera układ, k tó ry  przekształca 
nieszczęsną Hiszpanię w  bazę 
wypadową dla ew entua lne j a- 
Sresji. M ów iąc o konieczności 
rokowań pokojowych, ci mężo
w ie stanu prowadzą rokowania, 
których celem jest przekształ
cenie w  bazy wojenne Skandy
naw ii i różnych k ra jó w  B lisk ie 
go i Środkowego Wschodu. Za
pewniając, że k ie ru ją  się szcze
rym  um iłow aniem  pokoju, od
budowują oni dyw iz je  niem ie
ckie i w yw ie ra ją  n iezm iernie 
s ilny nacisk na państwa Euro
py zachodniej, aby przeforsować 
ja k  najszybsze utworzenie „a r 
m ii europe jsk ie j".

U chwały, ja k ie  poweźmie na- 
RZa, sesja — oświadczył w za
kończeniu Erenburg — pow in
ny sprecyzować sprawę roko
wań i porozumień. U chw ały te 
pow inny przyczynić się do osła
bienia napięcia m iędzynarodo
wego I pow inny być możliw e do 
przyjęcia  d la  m iłu jących pokój 
ludzi wszelkich przekonań; dla 
wszystkich pa trio tów , dla Am e
rykanów  I Chińczyków, A n g li
ków  I Rosjan, Niemców I F ran
cuzów.

Narody rzekają na nasze 
Mowa. Narody w idzą, że dziś 
muszą się % nam! liczyć mężo- 
w ie stanu wszystkich k ra jów .
W ielu spośród nich zm usiliśm y 
.WA aby m ó w ili inaczej, aby 
m ów ili o pokoju. Zm usim y ich 
także, aby postępowali inaczej, 
aby prow adzili po litykę  pokojo
wą.

O P R YM AT W  Ś W IATO W YM
F1ŁK AK S TW IE

Z  o lb rzym im  napięciem  oczeki
w ano spotkania p iłka rsk iego  
dwóch potęg p iłka rsk ich  W ęgier 
1 A n g lii,  K ie d y  w  ro k u  1949 usta
lano  te rm in  tego spotkania, znaw
cy z g łębok im  przekonaniem  
tw ie rd z il i,  że rneez ten zadecydu
je  o  tym , k tó ry  z tych  k ra jó w  
przodować będzie w  p ftka rs tw ie  
św ia tow ym . I  ta k  rzeczywiście 
było.

Na tem at w y n ik u  «potkania zda
nia b y ły  bardzo podzielone. Jedni 
o p ow iada li się zdecydow anie za 
zw ycięstw em  A n g lii,  n iepokonanej 
na w łasnym  bo isku , d rudzy  za 
zw ycięstw em  W ęgrów, z up ływ em  
la t  sta le podnoszących sw ó j po
z iom  g ry . Na po tw ie rdzen ie  tych  
p rzew idyw ań  trzeba b y ło  pocze
ka ć  do roku  1959. w  m iędzyczasie 
p iłka rze  W ęgier zdum iew a li św ia t 
sukcesam i, odnoszonym i w  k ra ju  
i  na obcych boiskach. U koronow a
n iem  ich  zw ycięstw  b y ło  zdobycie 
ty tu łu  m is trza  O lim p iady.

Jak długa Jest h is to ria  p i.łka r- 
* tw a  św iatowego, n ik t  nie pam ię
ta aby A n g lic y  pon ieś li chociaż 
Jedną porażkę na w łasnym  bo i
sku. Będąc u szczytu s ław y, prze
g ry w a ły  w  Lo n d yn ie  ta k ie  k ra ie  
Jak: H iszpania. A us tria , B razy lia , 
U ru g w a j i  inne.

Stare są p o rachu nk i p iłk a rz y  
w ęg ie rsk ich  z ang ie lsk im i. Sięga
ją  one czasów’ Jeszcze sprzed I 
w o ln y  św ia tow e j. B ila ns  do tych 
czasowych spotkań z A ng lią  by ł 
n ie ko rzys tn y  dla W ęgrów. 7. sze
ściu dotychczas rozegranych me
czów, W ęgrzy w yg ra b  ty lk o  Je
den, w  1934 ro ku  w  Budapeszcie — 
2:1. Ostatn ie spo tkanie rozegrane 
zostało w  1936 ro ku  w  Londyn ie  
i zakończyło  się zw ycięstw em  A n 
g li i  6:2.

W 11 m in, s trz e lił on b ram kę, k tó 
re! sędzią Jednak n ie  uznaje.

W 23 m in . F iiskas doskonale w y
staw ia p iłk ę  H idegku tlem u, a ten 
m ija  dwóch obrońców  d ru żyn y  
A n g lii 1 ce lnym  strza łem  podwyż
sza w y n ik  na 2:1, w pięć m in u t 
Później akcja  B uda l I I  — Kocsla 
— Puskas kończy się kap ita lną  
bombą Pnskasa, k tó re j M c rr ie k  
n ie b y ł w  stanie obron ić. W yn ik  3:1 
dla W ęgrów,

W ty m  okres !* W ęgrzy demon
s tru ją  publiczności ang ie lsk ie j 
pełne um ie ję tnośc i g ry  w  p iłk ą  
nożną. P iłk a  do s ło w n i* k le i s:ą 
Im  do nogi. A n g lic y  ty lk o  z ryw a 
m i, zresztą n iebezpiecznym i, n ie
pokoją  b ram karza gości. Grosics 
Jest Jednak zawsze na stanow i
sku, bron iąc pewnie 1 skutecznie. 
W 30 m in . W ęgrzy uzysku ją  rz u t 
w o lny . P iłka  zna jd u je  się w  od le
głości oko ło  32 m od b ram k i, s trze 
la Bozsik. S trza ł je s t n ie zw yk ła  
s iln y . P iłka  od b ija  się od poprze
czk i i  wpada do s ia tk i. Na 1.4 m in . 
przed końcem  pierw szej części g ry  
W ęgrzy prowadzą 4 :i, Równocze
śnie zw a ln ia ją  nieco tem po, 'k tó ra  
n a rzu c ili p rzec iw n ikow i od p ie rw 
szej c h w ili.

W yko rzys tu ją  to  napastn icy, an
gie lscy rzuca jąc się do huragano
w ych  ataków . W 36 m in . A n g li
kom  udaje  się popraw ić  w y n ik  n *  
4:2. A u to re m  b ra m k i Jest jeden z 
ich  na jlepszych zaw odn ików  — 
M ortensen.

Z  ł d  N A  «a

m i n ę ł o  17 L A T ^

17 taż m inę ło  od  osta tn iego spot
kan ia  W ęgier 1 A n g lii,  ja k i  bę
dzie w y n ik  meczu w  1953 roku? — 
oto py ta n ie  ja k ie  zadaw ali aoble 
sym patycy p i łk i  nożnej.

25 lis topada w  Londyn ie . Dzień 
Jest słoneczny, s ta d io n  W em 
bley, w yp e łn io n y  po brzegi 
oczekuje na ob ie d rużyny . 
W reszcie w yb iega ła . H uragan n ie 
m ilkn ą cych  ok lasków  w ita  p iłk a 
rzy  obu k ra jó w . K ilk a  m in u t roz
grzew k i j  za ch w ilę  sędzia Van 
H ornę prosi ka p itanów  obu d ru 
żyn do w ylosow ania boiska.

Zaczynają W ęgrzy. .Tuż w  p ie rw 
szej m inu c ie  akc ja  napadu W ęgier, 
sklego kończy się zaskakuje,cym 
atrzalem  H ldegkutJego J W ęgry 
prowadzą 1:9. Od te j ch w ili p rz e j
m u ją  oni in ic ja ty w ę  gry, dem on
s tru ją c  wspaniałą technikę. Na 
bram kę A n g lii s trze la ją  raz po raź  
K nrs is , Budal I I ,  Puskas, H ldeg- 
ku tt. B ram ka rz  angie lsk i w y ła p u 
je  w szystk ie  strza ły . W reszcie w 
15 m ,n - A n g lic y  z ryw a ją  się do sta 
ku  i Jedna z, ich  a k c ji kończy się 
celn-rm strzałem Sawella. W yn ik  
1.1 n ie  u trzym u je  się długo. W ę
grzy pow oli spychają A n g lik ó w  do 
obrony. A kc je  napadu w ęg ie rsk ie 
go p row adz i doskonały H id e g ku ll.

W d ru g ie j części g ry , początko
wo in ic ja ty w ę  p rze jm u ją  A ng licy . 
S ta ra ją  się on i za wszelką cenę 
popraw ić n ie ko rzys tn y  dla sted’*  
w yn ik . P rzeprow adzają on i k l ik a  
sk ładnych a k c ji, szczególnie lew ą 
stroną napadu: M atthews, T ay lo r, 
M ortensen; ich  zagrania kończą 
się Jednak na uw ażnie g ra jące j 
ob ron ie  W ęgrów. W yróżn ia  się tu 
ta j przede w szystk im  L o ran t, k tó 
ry  znakom icie  da je  sobie radę z 
napastn ikam i A n g lii.

Z ko le i W ęgrzy są w  ataku. W 
52 m in . za fa u l na Kocsisu sędzia 
d y k tu ję  rz u t w o lny . Egzekutorem  
jest ponow nie Bozsik. s trz a ł je s t 
ce lny, ob liczony n iem a l z m ate
m atyczną dokładnością. P iłka  o- 
ctera się o poprzeczkę 1 grzęźnie 
w siatce obok bezskutecznie ro - 
b insującego M e rricka . W y n ik  5:7 
u trz y m u je  się ty lk o  przez trz y  
m in u ty . W 55 m in . H ld e g ku tl, je *  
den z na jlepszych p iłk a rz y  na boi» 
sku podwyższa w y n ik  na 6:2. S uk
ces p ię kn y  — sukces, k tó rego  n i*  
spodziew ali się chyba sam i Wę
grzy.

Na k ilkanaśc ie  m in u t przed koń
cem spo tkan ia  W ęgrzy ponow nie 
zw a ln ia ją  grę. M a jąc na uwadze 
znany koń cow y z ry w  A n g likó w , 
p iłka rze  w ęgie rscy dok ładn ie  k ry -  
Ją p rzec iw n ików , n ie pozwala jąc 
im  na swobodne rozg ryw an ie  p ił-  
kL Frzy Jednym z. a taków  ang ie l
sk ich  kontuzji doznaje b ram ka i:* 
w ęg ie rsk i Grosics, k tó rego zastę
puje Geller. Na 33 rn in. przed koń
cem gry sędzia d j’k tu je  rzu t k a r
ny  p rzec iw ko W ęgrem  za zby t o - 
stre za trzym an ie  M atthew sa prze* 
Bnzansky‘ego. R zut w y k o n u je  ó- 
brońca Ramsey znany z s iły  i sku
teczności swoich strza łów , uda.!* 
się m u zm n ie jszyć porażkę A n g li
ków  pa 3:6.

D o końca spo tkan ia  gra Jest ży
wa i  zacięta, a napastn icy ob"J 
d rużyn  w yko rzys tu ją  w szelk ie  po
zycje do strza łów , k tó re  n ie  p rzy 
noszą je dn ak  zm iany w y n ik u .

Tak zakończył się mecz, w  k tó 
rym  A n g lic y  po raz p ie rw szy 'v 
h is to r ii p iłka rs tw a  ponieś li poraż
kę ną w łasnym  terenie.

Zw ycięzcom  tego meczu — wspa
n ia łym  p iłka rzom  W ęgiersk ie j Re
p u b lik i Ludow e j serdecznie g ra tu 
lu je  cała m łodzież polska.

(ex>

vena — Legaret, przedstaw iciel i *?0 leJ rezo luc ji, natom iast 
ugrupowania „niezależnych re- 
pub likanów “  V ig ie r i  in.

Jak w yn ika  z doniesień p ra 
sowych, dnia 25 bm. pe rtrak ta 
cje i ta rg i m iędzy poszczególny
m i pa rtiam i trw a ły  w  dalszym 
ciągu. „ Is tn ie je  głęboki roz- 
dzw ięk między pa rtiam i w ię k 
szości koa licy jne j oraz wewnątrz 
kazdei z tych pa rtii. Istn ie ję 
k o n f lik t  w grupie socjalistycz
nej, panika w  ionie M RP J 
wśród zwolenników  „a rm ii eu
rope jsk ie j“ . M anew ry i  kon tr- 
m anewry, farsa i  dram at — oto 
obraz debaty w Zgromadzeniu" 
— oto ja k  charakteryzu je sy tu -

m in is te r Jacquinot i k ilk u  m in i
s trów  gaullis tow skich stanowczo 
odm ów ili popercia tego p ro je k tu  
i zagrozili ustąpieniem. W z.wiąz 
ku z tym  w nocy z 24 na 25 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem  
prezydenta A u rio la  posiedzenie 
gabinetu, na k tó rym  upoważ
niono prem iera do postawienia 
w razie potrzeby kw e s tii zaufa
nia.

Dnia 25 brn. w  godzinach po
południowych rząd Daniela do- 
magai się od Zgromadzenia Na
rodowego aprobaty swej p o lity 
k i zagranicznej j  postaw ił w 
związku z tym  kwestię zaufania.

ju  o" '0n ' e nac* v° tu m  zaufania
odbędzie się w p ią tek 27 bm, po 
po łudniu.

USA przeciwstawiają się mianowaniu gubernatora Triestu
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

NO W Y JORK. 23 lis to pa da ; w  stosunku do T ries tu  zagraża, m ają  by 
Rada Be*pieczensnva im ała i interesom  wszystkich - '

w  14 rundzie tu r- 
«zachowęgo e m istrzostw o

Bezpieczeństwa 
przystąp ić do om ówienia spra
w y no m inac ji gubernatora W ol
nego Obszaru T riestu. Jednakże 
przedstaw icie l U SA Lodge w y 
s tąp ił z wn ioskiem , aby dysku
sję odroczono do 8 grudn ia br., 
pow ołu jąc się na to, że obecnie 
odbjncają się jakieś konsultacje 
w  spraw ie Wolnego Obszaru 
T riestu.

Deiegat ZSRR. A. W yszyński, 
sp rzec iw ił się w n ioskow i am ery
kańskiem u i podkreśli!, że kon
su ltacje , k tó re  się toczą, mają 
jedyn ie na celu ostateczny po- 
dzia ł obszaru T ries tu  i przekreś
lenie tra k ta tu  pokojowego z 
W iocham i z 194? r.

A. W yszyński podkreślił, że 
p o lity k a  m ocarstw  zachodnich

m ilu.ją-
cych pokó j narodów, 
wszystkim  interesom ludności 
T riestu  oraz narodu jugosło
w iańskiego i narodu włoskiego.

Delegat K o lum b ii U ru tia , po
p iera jąc wniosek am erykański, 
us iłow a ł dowieść, że trudność} 
związane z nom inacją guberna
tora Wolnego Obszaru Triestu 
polegają rzekomo na tym , ,że 
trzy  mocarstwa zachodnie nie 
osiągnęły dotychczas porozu
m ienia w tej sprawie.

na jm n ie j na celu osiąg- 
pięcia porozum ienia w spraw ie 

przede nom inacji gubernatora Triestu 
te m aią "8  celu p o i 

dział Wolnego Obszaru T riestu 
co Stanowi wyraźne naruszenie 
tra k ta tu  pokojowego z W łocha
mi.

Śliwa prowadzi w mistrzostwach szachowych
K R A K Ó W . W 14 rundzie  s , ,  f e, fl f „ końra;y ły  reralsow0.

Pozostałe p a rtie  odłożono, 
w  tu rn ie ju  prow adzi nada! Sb”

wa 19 p k t. przed M akarczyk iem  
8,5 p k t. (jedna pa rtia  odłożona), 
Szapielem 8.3 p k t. i  B rzózką 8 pk t. 
(Jedna pa rtia  odłożona).

ńteju 
P olsk i:

M akarczyk pokonał K W ileck ie 
go. Grąhcżewskl -  Gadalińsklcgo 
i  B rzózka — Mtęaowicza..

P artię ; Szymański _ P later.
C ic jka  — Ś liw a i  S taple ! -—G ryń -

Następnie odbyło się głosowa-
nje nad wnioskiem  delegacji 
am erykańskie j, proponującym  
odroczenie dyskusji nad sprawą 
m ianowania gubernatora W ol
nego Obszaru Triestu, . do 8— 15

, , , S iudnia. Wniosek został uchwo-
W icem in is ter W yszyński pod- I ¡on-v przez delegatów należących 

k reś lił, że argum enty delegata j  do ugrupowania ' am erykańsko- 
K o lum b ii są pozbawione wszel- j angielskiego. Delegat ZSRR g lp. | 
k ich podstaw. Rozmowy przed-j sowa! przeciwko w nioskow i D “ -  ii
s taw ic ie li trzech m ocarstw  za- ' — ‘ TJ* ~ - .......
chodnich w spraw ie T riestu  nie]

egal L ibanu pow strzym ał się od 
głosu.
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